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O płakiwanie Chrystusa — najw spanialsze dzieło w łoskiego malarza 
epoki R enesansu Francesco Bartolom m eo (1472— 1517)



OSIEM NASTA NIEDZIELA  
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

J e k c j a

z I Listu  
św . P aw ia  A postoła  

do K oryntian (1,4— 8)

Bracia: D ziękuję Bogu m ojem u  
zaw sze za w as, za łaskę Bożą, 
która jest w am  dana w  Chrystu­
sie Jezusie, żeście s ię  w  N im  w e  
w szystko w zbogacili, w e  w szelk ie  
słow o i w e w szelką um iejętność. 
Jako, i e  św iadectw o Chrystusowe 
utw ierdzone jest pośród w as. 
Tak, że w am  na żadnej lasce n ie  
zbyw a, w  oczek iw aniu  ob jaw ie­
n ia  Pana naszego Jezusa Chrys­
tusa, który też um ocni w as aż do 
końca bez w iny, w  dzień przyj­
ścia  Pana naszego Jezusa Chrys­
tusa.

WANGELSA

w edług  
św . M ateusza (9,1—8)

Onego czasu: Jezus w stąpiw szy  
do łodzi przepraw ił się  i  ,przybył 
do m iasta sw ego. I oto przynie­
śli Mu paralityka, leżącego na 
łożu. A  w idząc w iarę ich, rzekł 
Jezus paralitykow i: U faj, synu, 
odpuszczają ci się  grzechy tw o­
je. A  oto niektórzy z  uczonych w  
P iśm ie m yśleli sobie: On bluźni. 
Jezus zaś, przeniknąw szy ich 
m yśli, pow iedział: Czemuż źle  
m yślicie  w  sercach w aszych?  
Cóż łatw iejszego jest p ow ie­
dzieć: Odpuszczają ci s ię  grze­
chy, czy też: w stań, a chodź? A 
żebyście w iedzieli, że Syn Czło­
w ieczy m a na ziem i moc odpusz­
czania grzechów , przeto rzecze  
do paralityka: W stań, w eźm ij 
łoże i idź do domu tw ego. .1 
w stał, i poszedł do domu sw ego. 
Co w idząc, rzesze ulękły się  i 
oddały chw ałę Bogu, który dał 
taką moc ludziom .

P odziw ia liśm y  p rzed  tygodn iem  po tęgę  w ia ry  
Ś lepca  spod Je ry ch a , w ia ry  nad p rzy ro d zo n e j. 
N iew idom y B arty m eu sz  n a z w a ł C h ry stu sa  Sy­
n em  D aw ida, czyli M esjaszem . D otychczas n ik t 
spoza g ro n a  b lisk ich  uczn iów  n ie  zw róc ił się  do 
M istrza  z  N aza re tu  w  te n  w ła śn ie  sposób, bo 
ty tu ł te n  by ł za reze rw o w an y  d la  W ysłann ika  
n ieb ios. D om yślano się w p raw d z ie , że  Je z u s  je s t 
ty m  W ysłann ik iem , bo czynił cu d a  i zn ak i p rzed 
lu d em  o raz  n au cza ł jak o  w ład zę  m ający , a le 
ciąg le  b rak o w ało  ludzi w ie lk ie j w ia ry , k tó rzy  
d a lib y  pu b liczn ie  tem u  św iadectw o . Z rob ił to 
B arty m eu sz  i to  ty m  głośn iej, im  b ard z ie j s t a ­
ra n o  się go uciszyć: „Jezusie , S ynu  D aw ida! 
Z m iłu j się  n ad e  m n ą !” N a ty ch m ias t sp o tk a ła  go 
nag roda. P rze jrza ł!  P a n  J e z u s — Syn D aw id a  — 
M esjasz, u w o ln ił go od ta k  p rzy k reg o  k a lec tw a . 
D opiero  te ra z  zaw o łan ie  B arty m eu sza  pod ję ły  
tłum y. P rzy b y w a jącem u  do sto licy  Z iem i św ię ­
te j M esjaszow i zgo tow ano o g ro m n ą  ow ację . W i­
tano  G o ja k  K ró la , chociaż Z baw ic ie l w olałby , 
żeby w id z ian o  w  N im  p rz e d e  w szy stk im  M esja ­
sza. Z ezw ala  je d n a k  n a  św ieck i hołd. Ju ż  n ie  
zach o w u je  ostrożności. W ybra ł p rzecież  drogę 
zbaw czej d la  n a s  m ęki, a  ta  rozpoczn ie  się za 
k ilk a  dn i. N im  w y d a  się w  rę c e  sw oich  n ie ­
p rzy jac ió ł, Je z u s  dokona jeszcze w iele.

O p is tr iu m fa ln eg o  w ja z d u  C h ry stu sa  do J e r o ­
zo lim y  czy tam y u św . M ark a  n a  p o czą tku  ro z ­
dz ia łu  jedenastego . N ie z a trzy m u jem y  się  dłużej

C h ry stu s p o stąp ił co n a jm n ie j dziw nie, szuka jąc  
w io sn ą  ow oców  n a  d rzew ie, „przecież n ie  była 
to  p o ra  n a  fig i” . T ek st ten  sp ra w ia  k ło p o t i 
m oże d latego  talk rzad k o  byw a te m a tem  hom ilii. 
A le byw a. M am  w  zb io rach  k azan ie  sp rzed  
w ojny , g d y  w  n aszy m  k ra ju  był m odny  a n ty ­
sem ityzm . W ojow niczo usposobiony  kaznodzie ja  
o d k ry ł z  t r ;u m fem  w  n ie u ro d za jn e j fidze n a ró d  
żydow ski, godny  p o g ard y  za to, że  od rzucił 
p raw d z iw ą  w ia rę  i s łu szn ie  sp o tk a ł się za  to  z 
p rzek leń s tw em  P a n a  Boga. S p ra w a  p o k u tu je  w  
m en ta lnośc i naszych  R odaków  jeszcze do dziś, 
czsm u  dał w y raz  p ew ien  o rg a n is ta  w y stępu jący  
w  film ie  „Z ag ład a”, tw ierdząc , że  Żydzi d latego 
g inęli w  czasie 'w o jn y , bo ściga ich p rzek leń ­
s tw o  B oga za  w y d an ie  n a  m ękę  C hrystusa .

Dziś ta k  p ry m ity w n e  d szkodliw e hom ilie  p rz e ­
ciw  Ż ydom  n ik t  n ie  głosi, a le  jeszcze w  k o m en ­
ta rz u  do B ib lii P oznańsk ie j czy tam y : „Z achow a­
n ie  Jezu sa  budzi zd z iw ien ie  i n iepoko j. W ydaje 
się, że to  n iez ro zu m ia łe  w y d a rzen ie  m a zn acze ­
n ie  sym boliczne. J e s t  jeszcze je d n y m  u p o m n ie ­
n iem  w zy w ający m  N aró d  w y b ran y  S taregc 
P rzy m ie rz a  do N aw ró cen ia”. J a k ż e  e leganckie  
są  to  ju ż  słow a. N ikogo n ie  r a n ią  i n ie  o b w i­
n ia ją , a  je d n a k  u w aża  się w  tym  kom en tarzu , 
że sk ie ro w a n e  są  w y łączn ie  ido w y znaw ców  j u ­
daizm u. Czy rzeczyw iśc ie  n a w ró c e n ia  p o trzeb u ­
ją  ty lko  Ż ydzi?  K ażdy  g rzeszn ik , a tak im i je s ­
teśm y  w szyscy, c iąg le  w y m ag a  w y siłk u  i n a -
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n a  ty m  w y d arzen iu . J e s t  p rzecież  doskonale  
^nane. Co ro k u  u p a m ię tn ia  go N iedzie la  P a l­
m ow a. Dziś i w  n a s tę p n ą  n ied z ie lę  za jm iem y  
się czymś, o  czym  do tąd  n ie  było m ow y w  ho ­
m iliach  naszego  cy k lu : O gn iew ie  C h rystu sa! 
S łyszelism y ju ż  z u s t P a n a  Jezu sa  słow a tw a r ­
de, a  n a w e t bardzo  su row e, a le  b ły skaw ic  w 
Jeg o  oczach d o tąd  n ie  w idzieliśm y . Zobaczym y 
i sp ró b u jem y  zrozum ieć, dlaczego tak  d o b ro tli­
w y i m iło s ie rn y  P an  m u sia ł un ieść s ię  gniew em . 
D laczego p rz e k lą ł d rzew o  figow e i p rzepędził 
h an d la rzy  ze św ią ty n i. Dziś opow iem y  o  d rze­
w ie  figow ym . Po ca łodz iennym  pobycie  w  Je -  
rozo l.m ie, g łow nie  n a  te re n ie  św ią tyn i, Jezu s  
„w yszedł do B e tan ii (osada w  pob liżu  stolicy) 
razem  z  D w unastom a, bo b y ła  ju ż  późna pora. 
A k ied y  n a z a ju trz  w yszli z  B e tan ii, poczuł głód. 
I u jrzaw szy  z  d a lek a  drzew o  figow e o k ry te  liść­
m i, poszed ł zobaczyć, czy czegoś n a  n im  n ie  
znajdz ie . L ecz k ied y  przyszed ł, n ie  zn a la z ł n ic  
op rócz  liści, bo to n ie  by ła  p o ra  n a  figi. I po ­
w ied z ia ł do d rzew a: N iech ju ż  n ik t  n ig d y  n ie  
je  z  c ieb ie  ow ocu! A  słyszeli to  Jeg o  uczn io ­
w ie !” (M k 11,11— 14).

W  m a te ria ła ch  ja k im i d y sponu ję  odnośn ie  w y­
żej p rzy toczonego te k s tu  znalaz łem  w zm .ankę, że

w rócen ia . Ileż to  ra z y  C hrystu s żąd a  od n as 
w szystk ich , byśm y byli ludźm i p e łn y m i czynu, 
p rzynoszącym i d ob re  ow oce. O d a rm o z jad ach , 
len iu ch ach  i n ie ro b ach , o  pasoży tach  ży jących  z 
cudzej p racy , a  tak ich  w  k ażdym  n a ro d z ie  je s t 
sporo, m ów i Je z u s  groźn ie , że  s ą  n ie u ro d z a jn y ­
m i d rzew am i. „A w szelk ie  drzew o, k tó re  n ie  
p rzynosi ow ocu będzie  w ycię te  i w rzu co n e  w 
ogień!"’ N iech n ie  z a jm u je  m ie jsca  i n ie  z a s ła ­
n ia  sło ń ca  innym . P rz e k lę ta  figa  je s t tak im  
u p o m in k iem  d la  n a s  w szystk ich .

„A p rzechodząc  ran o , u jrze li drzew o figow e 
u sch n ię te  o d  k o rzen ia . P io tr  p rzy p o m n ia ł sobie 
i m ów i M u: M istrzu  spó jrz! D rzew o figow e, 
k tó re  p rzek lą łeś , usch ło! Jezus im  odpow iedz ia ł: 
M iejcie  u fność w  B ogu! Z ap raw d ę  p ow iadam  
w am : Je ś lib y  k toś p o w ied z ia ł tej górze: p o d ­
n ieś się i rzu ć  w  m orze, a  n ie  w ą tp ił w  to, a le  
w ierzy ł, że s ta n ie  się  to, co m ów i, ta k  też bę- 

ydzie. W ierzcie, że  o trzy m ac ie  w szystko, o co się 
m odlic ie  i o co p ro s ic ie” (M k 11,20—24).

M iejm y  ufność w  C hrystu sie  i p rośm y, by 
m ia ł z  n a s  uży tecznych  w yznaw ców . B ądźm y 
d rzew am i, k tó re  zaw sze  p rzy n o szą  d ob re  ow o­
ce.

Ks. A. B.
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„Bolejąca Matka
słała u stóp krzyża...

Kto choć raz w  życiu byJ w  
K rakow ie, w idział zapew ne przy 
placu W iosny Ludów strzelistą, 
gotycką św iątyn ię oraz przytulo­
ny do n iej klasztor oo. Fran­
ciszkanów . W krużganku tego 
klasztoru znajduje się  bardzo 
stary obraz Bogarodzicy-M aryi, 
którą pobożny lud nazyw a  
„Sm ętną D obrodziejką”. N a tw a­
rzy M atki Z baw iciela m aluje się 
przeogrom ne cierpienie, ręce za­
łam ane w  bólu, zaś Jej pierś 
przeszyw a ostry m iecz. Jest to 
podobizna M atki Bożej Bolesnej, 
tak dobrze znanej w yznaw com  
Chrystusa.

Przed obrazem tym  — jak 
zresztą przed każdym  chyba w i­
zerunkiem  M atki Boga-C zło- 
w ieka, w ystaw ionym  do publicz­
nej czci — zobaczyć można zaw ­
sze klęczące postacie ludzi, po­
grążonych w  żarliw ej m odlitw ie. 
W okół św iętego w izerunku roz­
w ieszone liczne w ota — serdusz­
ka, sznury korali i inne dowody  
w dzięczności. Są one w ym ow ­
nym  św iadectw em , jak w ie le  m o­
dłów  zostało tutaj w ysłuchanych, 
jak w ie le  łez zostało osuszonych, 
ile  strapionych serc ludzkich do­
znało pociechy za pośrednictw em  
cierpiącej M atki Jezusa i naszej 
Matki.

*

B ib lijn ą  p odstaw ą, n a  k tó re j 
o p ie ra  się nabożeństw o  do M atk i 
Bożej B olesnej, je s t frag m en t 
ew angelii Ł u k asza  (rozdz. 2,34­
-35) u k azu ją cy  p rzepow iedn ię  
s ta rca  Sym eona. W róćm y do n iej 
n a  chw ilę.

N adszed ł cz te rdziesty  dzień  od 
n a ro d zen ia  C hrystusa . „U b ram y  
N ikano ra , u  w e jśc ia  w  w e w n ę trz ­
n e  dziedzińce św ią tyn i, s ta ł po ­
w ażny  starzec , o d ług ie j, b ia łe j 
b rodzie , m ocno ju ż  pochylony, 
a le  w  te j chw ili jak b y  odm łodzo­
n y  dz iw nym  ożyw ieniem . S ta ł z 
radosnym , a sk u p io n y m  w y ra ­
zem  tw arzy , p a trząc  p iln ie  p rzed 
siebie, jak b y  w y g ląd a ł kogoś z 
tęskno tą . B ył to  Sym eon, m ąż bo­
gobojny  i sp raw ied liw y , k tó ry  od 
la t  w ie lu  oczek iw ał pociechy 
izrae lsk ie j. U pew n ił go D uch 
Św ięty , że  n ie  um rze , zan im  zo­
baczy C h ry stu sa  Pańsk iego ...

P a trz y  w  p rzedsionek  pogan, 
po k tó ry m  sn u ją  się, id ąc  n a  o- 
£ iarę po ran n ą , d ługie szeregi po ­
bożnych, i w idzi w chodzących... 
d w o je  ludzi, m ężczyznę i n ie w ^ -  
s tę  z dz ieck iem  n a  ręk u . U bran i 
byli po p ro stu , szli sk rom n ie , nie 
o d ró żn ia jąc  się  od innych , ch y ­
b a  b la sk iem  p rzedz iw nej poboż­
ności i skup ien ia , a le  D uch Ś w ię­
ty  odezwiał s ię  w y raźn ie  w  d u ­
szy  s ta rc a : „To są  ci, n a  k tó rych  
c z e k a s z ! ”  N ie w ah a ją c  się ani 
chw ili w ychodzi n ap rzec iw  św ię ­
te j R odziny, s ta je  p rzed  M ary ją  
i z rę k o m a  n a  p ie rsi o d d a je  g łę­
boki hołd  dziecięciu . R odzice 
C hrystusow i stanęli... N a jśw ię t­
sza P a n ie n k a  zrozum iała , że n a ­
deszła  ch w ila  now ego a  w ie lk ie ­
go ob jaw ien ia . P o d a ła  dziecię. 
Sym eon z n iew ym ow nym  w z ru ­
szen iem  p rz y ją ł je  n a  ręce... G as­
nące  oko s ta rc a  p a trzy ło  w  g łę­
bokie oczy dziec ięcia  i  ja sn o w i­
dzen iem  pro roczym  odkry ło  w  
n ich  n iep o ję te  dziw y. W idział 
ta jem n icę  w cielonego S łow a; w i­
d z ia ł ja k  słońce w schodzi nad  
św ia tem , pog rążonym  w  ciem no­
ści, ja k  zorza jego ju ż  w schodź- 
n a d  św iatem ... D rżącym i ręk am i

podniósł do góry  Ś w iatłość  św ia ­
ta, zm ęczone życiem  serce jego 
odm łodniało  w  d o tkn ięc iu  o d ­
w iecznej m łodości, z oczu po lały  
się  łzy, a  w arg i w yszep ta ły  tę  
rz ew n ą  p ie śń : „T eraz  u w a ln iasz  
sługę  swego,... w  pokoju , gdyż 
oczy m o je  w idz ia ły  zbaw ien ie  
tw o je ” (Łk 2,29-30)...

O ddał dziec ię  M atce i sp o jrza ł 
n a  n ią  z uszanow an iem , a  g łębo­
ko i serdeczn ie . Ju ż  o tw orzy ł 
u sta , aby ją  b łogosław ić, ja k  b ło ­
g osław iła  E lżb ie ta , gdy nag le  za­
trzy m a ł się i w p a d ł w  głęboką 
zadum ę. '

P rzed  oczym a jego duszy  od­
sło n iła  się in n a  s tro n a  dzieła  o d ­
k u p ien ia . Z rozum iał, że ten... 
b ędzie  d la  w ie lu  k am ien iem  o­
b razy , będzie  znak iem , k tó rem u  
sp rzeciw iać  się będą, że s tan ie  
n a  rozdrożu  d róg  w ieczności, aby 
rozdzielić ko le je  ludzi i narodów . 
U jrza ł o lb rzym ie  pole w a lk i; w  
śro d k u  niego s ta ł k rzyż C h ry stu ­
sowy, a pod  k rzyżem  M atk a  Bo- 
leściw a. P o ją ł nagle, że p rzed  tą  
m ło d z iu tk ą  P a n ien k ą , co s ta je  tu  
ta k  pogodnie  z dziec ięciem  r.a 
ręk u , o tw a rta  je s t przyszłość nie 
ty lko  n iep o ję te j chw ały , a le  i n ie ­

w ym ow nego c ie rp ien ia . S po jrza ł 
n a  n ią  pow tó rn ie  ze czcią, ale 
i g łębok im  w -spółczuciem i szep ­
n ą ł je j cicho te p rorocze słow a, 
k tó re  n ie  p rzes ta ły  ju ż  dźw ięczeć 
w  uszach  M aryi, aż się spełn iły  
w  zupełności i ponad  m ia rę ” (J. 
R o z tw o ro w sk i: O brazk i z życia 
Z baw iciela , W arszaw a 1947, str. 
43—46). S w o ją  p ro roczą  w iz ję  
p rzek aza ł Sym eon, m ów iąc do 
M ary i: „T akże tw o ją  w ła sn ą  d u ­
szę p rzen ik n ie  m iecz” (Łk 2,35b) 
boleści.

P rzep o w ied n ia  św iątob liw ego  
S ta rc a  sp e łn iła  się w  zupełności 
p rzez  całe życie M aryi, a  ponad  
mi.arę u  stóp krzyża. B ow iem  — 
ja k  re la c jo n u je  E w an g e lis ta  — 
..sta ły  pod k rzyżem  Jezu sa  m a t­
k a  jego  i s io s tra  m a tk i jego, M a­
ria . żona  K leofasa  i M aria  M ag­
d a le n a ” (J 19,25). S ta ła , p a trząc  
n a  c ie rp ien ia  Syna, n a  ludzką  
n iew dzięczność i podłość, ze św ia ­
dom ością. że ,nic n ie  m oże m u 
pomóc. I >to było p rzyczyną  je j 
n iew ypow iedz ianych  boleści i 
c ie rp ień . T u ta j zo sta ła  M ary ja  
pasowTa n a  n a  M atkę  B olesną, na  
K ró low ą M ęczenników .

O p ła k iw a n ie  C h ry s tu s a  ( f ra g m e n t)  z 
o k . 1450 r,

*

N ie trz e b a  było d ługo czekać, 
by w  K ościele C h rystu sow ym  od­
naleźć p rze jaw y  czci d la  M atk i 
B olesnej. B ow iem  p rzep o w ied ­
n ia  s ta rc a  Sym eona zn a laz ła  w y ­
m ow nych  k o m en ta to ró w  w śród  
O jców  K ościoła p ierw szych  w ie ­
ków  W schód żyw iący  zaw sze tak  
w ie lk ą  cześć d la  „Ś w ięte j P rz e ­
czyste j” pośw ięcił je j p ieśn i 
sw ych hym nografów , ja k  św . 
E frem  i R om an. N a Z achodzie  
ro zw ażan ia  o c ie rp ien iach  M atk i 
Bożej snu li św . A m broży  i św. 
A ugustyn . W re k u  610 p rzem ia ­
now ano  rzym ski P an teo n  (po­
św ięcony  w szy stk im  bogom ) 
n a  św ią ty n ię  k u  czci M atk i B o­
żej i Ś w ię ty ch  M ęczenników , o­
g łaszając  M ary ję  n ie jak o  K ró lo ­
w ą  M ęczenników . W k lasz to rach  
w czesnego średn iow iecza  p iszą  o 
M atce B o le sn e j; P io tr  D am ian  i 
A nzelm  w  X I w iek u  o raz  B e r­
n a rd  w  w iek u  X II.

N abożeństw o do M atk i B oles­
nej — chociaż w spółcześn ie  b a r ­
dzo rozpow szechnione — n ie je s t 
zb y t d aw n e ; sięga bow iem  n a j­
dale j X III  stu lec ia . P rzyczyny  te ­
go tłum aczy  zn an a  p rzed  la ty  
litu rg is tk a , gdy p isze : „M inęły 
p ie rw sze  w iek i ch rześc ijań s tw a  i 
czasy w czesnego średn iow iecza , w  
k tó rych  ta jem n ice  m ęki C h ry s tu ­
sow ej obchodzono tr iu m fa ln ie ;... 
f ran c iszk ań sk a  pobożność X III  
w ieku  w p ro w ad z iła  b a rd z ie j su ­
b iek ty w n e  i uczuciow e nab o żeń ­
stw o do m ęk i C hrystusow ej...

K rzyż, k tó ry  w  epoce kat.akum - 
bow ej i bazy likow ej n ie  dźw igał 
um ęczonego c ia ła  P a n a  Jezusa, 
zam ien ia  się w  „k ru cy fik s”, 
p rzed s taw ia jący  ukrzyżow anego  
z całym  rea lizm em  o k ru tn e j m ę ­
k i; je s t to pó łnag i skazaniec, z 
c ia łem  p o szarp an y m  ran am i, z 
dłondam i i  s topam i ro zd arty m i 
przez  srog ie  gw oździe, z bokiem  
o k ru tn ie  p rzeb itym , z g łow ą b o ­
leśn ie  zw ieszoną pod stra sz liw y m  
w ieńcem  ostrego  c iern ia ... „ ro ­
bak , a n ie  cz łow iek” .

N ad ty m  C h ry stu sem  um ęczo­
nym . w yzu tym  całkow ic ie  z m a ­
je s ta tu  B óstw a, a n ie led w ie  i z 
dosto jności człow ieczeństw a, l i ­
tu je  się  dusza śred n io w iecz­
na, p łacze rzew nym i łzam i, c a łu ­
je  o k ro pne  ra n y  Jego. tu li się 
m iłośn ie  do Jego  p rzeb itego  S e r­
ca...

Od ty ch  K rw ią broczących  k ru ­
cyfiksów  X III  w ieku  n iedaleko  
było do w ize ru n k u  M atk i Bożej 
Bolesnej..., X IV  w iek u ” (V ivere 
cum  E cclesia  — K rak ó w  1958, str. 
225 n.). Je d n y m  z w y razó w  tej 
czci d la  M atk i B oleściw ej je s t

ciąg plalszy na str. 5
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17 września 1939 r. nad 
ranem Armia Czerwona 
wkroczyła do Polski. W tym  
dniu walczyło z Niemcami 
jeszcze 25 dywizji, z 33 
zmobilizowanych przez Pol­
skę w chwili wybuchu woj­
ny. Warszawa broniła się do 
27 września, a ostatnia regu­
larna bitwa wojska polskiego 
z niemieckim i rosyjskim  
napastnikiem miała miejsce 
5 października 1939 r. Nie 
możemy więc przyjąć twier­
dzenia, że 17 września „pań­
stwo polskie przestało ist­
nieć”. Atak Armii Czerwo­
nej łamał wszystkie układy, 
które podpisał rząd ZSRR z 
Polską:

1. T raktat Ryski, podpisany 
18 m arca 1921 r.

2. Pakt Kelloga z 27 sierp­
nia 1928 r.

3. Protokół podpisany w 
Moskwie 9 lutego 1929 r.
o natychm iastow ym  w ej­
ściu w  działanie paktu 
Kelloga

4. Pak t o nieagresji podpi­
sany w Moskwie 25 lipca 
1932 r.

5. Konwencja określająca 
pojęcie napastnika, pod­
pisana 3 lipca 1933 r.

6. Przedłużenie paktu  o nie­
agresji pomiędzy Polską 
a Rosją do dnia 31 grud­
nia 1945 r., podpisane w  
Moskwie 5 m aja 1934

Kalendarium wydarzeń
(23.08 — 28. 09. 1939)

23.08.39. Przyjazd Ribbentro- 
pa do Moskwy. Rozmowy 
Ribbentrop - M ołotow -Stalin. 
Podpisanie paktu o nieagre­
sji i tajnego protokołu, któ­
ry  m.in. mówi o aneksji Pol­
ski przez Niemcy i ZSRR, 
wyznaczając tymczasowrą li­
nię dem arkacyjną wzdłuż 
„linii czterech rzek": Pisa, 
Narew, Wisła, San.
1.09.39. W kroczenie wojsk 
hitlerow skich do Polski
3.09.39. Anglia i Francja w y­
powiadają wojnę Niemcom.
3.09.39. Depesza Ribbentropa 
do ambasady w Moskwie: 
„Przedyskutować z Mołoto- 
wem spraw ę zajęcia przez 
wojska ZSRR swojej strefy 
wpływów1’.
5.09.39. Odpowiedź M ołoto- 
wa: „Jesteśm y zgodni, że ta ­
ką akcję należy podjąć” . Nie 
podaje jednak term inu.
9.09.39. Mołotow zawiadamia 
Niemców, że „sowiecka ak­
cja wojskowa nastąpi w  cią­
gu najbliższych dni” .

17 września 1939 roku

Do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(pismo zostało opublikowane w Tygodniku Solidarność 
n r  9) '

Rodziny ofiar zbrodni katyńskiej zwracają się do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej o pilne podjęcie 
uchwały, k tóra doprowadzi do niezwłocznego wszczęcia 
postępowania w  celu ujaw nienia i potępienia zb odni 
katyńskiej i jej sprawców i ukarania  ich.

Zbrodnia katyńska jest najw iększym  ludobójstwem 
II w ojny światowej, dokonanym na internow anych żoł­
nierzach i jako taka nie ulega przedawnieniu.

W ymordowanie ponad piętnastu tysięcy polskich ofi­
cerów i żołnierzy, którzy po 17 września 19-39 roku zo­
stali internow ani przez Armię Czerwoną w  obozach Ko- 
zielsk. Ostaszków, Starobielsk — nie może zostać nie 
ujawnione, nie potępione i nie zadośćuczynione z oczy­
wistych powodów.

Postępowanie w sprawie zbrodni katyńskiej i jej 
sprawców winno być analogiczne, jak postępowanie w 
spraw ie zbrodni hitlerow skich i jej sprawców.

Do ofiar zbrodni katyńskiej należy zaliczyć również 
tych wszystkich oficerów i żołnierzy polskich, którzy 
po 17 września 1939 roku zostali zamordowani przez 
władze radzieckie — pomimo iż n ie  byli internow ani w 
Kozielsku, Ostaszkowie i Starobielsku.

W przyszłyrir roku m inie 50 rocznica m ordu katyń­
skiego, lecz mimo upływu lat władze Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej nie uczyniły nic w  celu ujawnienia, 
potępienia i ukarania tej zbrodni wojennej. Nie uczy­
niły też nic w  celu uzyskania zadośćuczynienia dla ro­
dzin ofiar i dla całego społeczeństwa polskiego.

Rodziny ofiar zbrodni katyńskiej apelują do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej o pilne podjęcie 
uchwały w powyższej sprawie, k tóra usatysfakcjonuje 
n a s .i zadośćuczyni sprawiedliwości.

(tu następuje 114 podpisów) 
Kraków, dnia 23 czerwca 1989 r.

n u r a  caeTaKtNMUOT jja ia ia w ,

tHCPA HA BbCTA 9lU  » j g  g g g g g

2o s ie r p n ia  1939 r .  p o d p is a n o  r a d z ie c k o - n ie m ie c k i  u k ła d  o  n ie a g re s j i .  N a  z d ję ­
c iu  s t r o n a  ty tu ło w a  „ P r a w d y ”  z 24 s ie r p n ia  1939 r . ,  w  k tó r e j  o m ó w io n o  u k ła d  
R ib b e n tro p -M o lo to w .

n p m m» ta*
cmf fcmnr^AKCKm 

s o ro s w  »  HCIIMIUI

c E r o a n a

17.09.39. Na froncie niem ie­
cko-polskim: bitw a pod K ut­
nem, bitw a pod Tomaszo­
wem. Nadal walczą: W arsza­
wa, Lwów, Modlin. Walki na 
Helu. Połowa K raju nadal 
jest wolna, tworzy się przy­
czółek na Dniestrze, który 
umożliwia ewakuację Armii 
Polskiej na zachód w sile ok. 
300 tys. żołnierzy.

17.09.39. Godz. 2.00 Stalin 
wzywa Schulenburga na 
Kreml i oświadcza, że tego 
dnia o godz. 6.00 Armia 
Czerwona wkroczy do Polski. 
Prosi, aby samoloty niem ie­
ckie nie przekraczały linii 
Białystok-Brześć-Lwów.

Nota ZSRR doręczona 
ambasadorowi Polski w Mo­
skwie: „... W arszawa jako 
stolica Polski już nie istnie­
je  (...) Rząd Polski załamał się 
i nie okazuje oznak życia. 
Oznacza to, że państwo pol­
skie i jego rząd faktycznie 
przestały istnieć. (...) Dlatego 
rząd sowiecki, k tóry  do tej 
pory zachowywał neu tra l­
ność, nie może pozostać n e u ­
tra lny  w obliczu tych faktów 
(...) Rząd sowiecki polecił 
dowództwu arm ii przekro­
czyć granicę i wziąć pod 
swoją opiekę życie i dobra 
ludności zachodniej U krainy 
i Białorusi (...). Jednocześnie 
rząd sowiecki zamierza u­
czynić wszelkie wysiłki, aby 
uwolnić naród polski od nie­
szczęśliwej wojny, w  którą 
wepchnęli go szaleńczy przy­
wódcy i pozwolić na  spokoj­
ne życie” .

Ambasador Polski w  Mos­
kwie Grzybowski odmawia 
przyjęcia noty i oświadcza: 
„Żaden z argum entów uży- 
ty J i  dla usprawiedliw ienia 
uczynienia z układów (pol­
sko-sowieckich) świstków 
papieru, nie w ytrzym uje 
k rytyki (...). Głowa państwa 
i rząd przebyw ają na terenie 
Polski (...) Suwerenność pań­
stwa istnieje, dopóki żołnie­
rze regularnej armii biją się 
(...)” .

27.09.39. Do Moskwy przyby­
wa Ribbentrop w itany jako 
sojusznik.

28.09.39. Podpisanie układu 
Ribbentrop-M ołotow: „Trak­
ta t podpisany tego dnia za­
łatw ił definityw nie problem y 
powstałe z załamania się 
państw a polskiego (...). W in­
teresie wszystkich narodów 
jest położenie kresu stanowi 
w ojny” .

Treść deklaracji stała się 
podstawą do kam panii „po­
kojow ej” .
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doko ń czen ie  ze  str. 3 
zna"  a pow szechnie , p ięk n a  sek ­
w en c ja  m szalna. k tó re j au to rem  
był J a k u b  z Todi ( t  1306). P ie rw ­
sze słow a te j w sp an ia łe j p ieśn i 
b rzm ią :

..B olejąca M atk a  s ta ła  
U stóp  krzyża , w e łzach  cała, 
K iedy n a  n im  zaw isł Syn.
A  w  Je j p e łne j ję k u  duszy.
Od m ęczarn i i katuszy.
T kw ił m iecz o stry  naszych

w in ...”

R ów nież i w  sztuce kościelnej, 
w raz  ze zm ian ą  fo rm y  pobożno­
ści m a ry jn e j, d okona ła  się zm ia ­
na. Jeżeli d aw n ie j N ajśw ię tsza  
P a n n a  w y stęp o w ała  w  sz tuce  j a ­
ko B ogarodzica, z k ró lew sk ą  po­
w agą  p ia s tu ją c a  S yna O jca 
P rzedw iecznego ; po tem  jak o  M at­
k a  radosna , p ieśc iła  z m iłośc ią  
m ac ie rzy ń sk ą  um iłow ane  sw e 
Dziecię. T eraz  spo ty k am y  ją  s ie ­
dzącą  pod  k rzyżem  i w p a tru ją ­
cą  się z ro zd a rty m  sercem  w  
m a rtw e  ciało  Syna, z łożone n a  
je j k o lan ach . W te n  sposób 
p rzed s taw ił M ary ję  —  ju ż  w  XV 
w ieku  — n a jw ięk szy  z rz eźb ia ­
rzy  ch rześc ijań stw a , M ichał 
A nio ł B uor-aro tti, w  g ru p ie  z n a ­
nej pod n a z w ą  „Pieta" , z n a jd u ­
jące j się w  bazy lice  w aty k ań sk ie j 
w  Rzym ie.

K ościół zachodn i zaczął w  
X V II w ieku  obchodzić litu rg icz ­
n ie  d w a św ię ta : S iedm iu  Boleści 
M aryi —■ w  p ią te k  po n iedzieli 
M ęki P ań sk ie j o raz  Mą*kj Bożej

B olesnej — w  trzec ią  n iedzielę  
w rześn ia . W roku  1913 ta  o s ta t­
n ia  uroczystość p rzen iesiona  zo­
s ta ła  n a  dzień  15 w rześn ia , a 
w ięc n a  n a s tę p n y  dzień  po św ię ­
cie P odw yższen ia  K rzyża  Ś w ię­
tego. I  ta k  ju ż  je s t do dziś.

Ś w ięto  M atk i Bożej B olesnej, 
obchodzone u p rogu  je s ien i ko ­
ście lnej, poucza w ym ow nie  o 
w arto śc i c ierp ien ia , znoszonego 
w  zjednoczen iu  z C hrystusem . 
N iew zruszona zasad a  ch rześc i­
ja ń s k a  giosi, ż s  im  b ardzie] 
ch rześc ijan in  zjednoczony je s t 
z Jezusem , ty m  w iększy  m usi 
m ieć udzia ł w  Jego  krzyżu. 
W szak  on sam  p o w ied z ia ł: „ J e ­
śli k to  chce pó jść  za  m ną. r ie c h  
zap rze  sam ego sieb ie  i w eźm ie 
k rzyż  sw ój, i n iech  idzie  za  m n ą ” 
(M t 16,24). Bo „k to  n ie  b ierze 
k rzy ża  sw ego, a  n ie  idzie  za 
m na, n ie  je s t m n ie  godzien” (M t 
10,38).

M atk a  Boża m ia ła  w  d źw iga­
n iu  k rzyża  n a jw ięk szy  udział. 
W ie lka  s tąd  d la  n as  nau k a . 
P rz e jm  im y się  w ięc św iadom o­
ścią, że pobożność n asza  o b ja ­
w iać się w inna  n ie  ty lko w  m o­
d litw ie . uczynkach  m iło s ie rdz ia  i 
sp e łn ian iu  obow iązków  życia 
ch rześc ijańsk iego , lecz tak że  w 
c ierp ien iach , znoszonych w  z jed ­
n oczen iu  z C h ry stu sem  uk rzy żo ­
w anym .

Ks. JAN KUCZEK
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P r z e d s ta w ic ie le  r a d y  P r a c o w ­
n ic z e j ż e r a ń s k ie j  FSO s p o tk a ­
li s ię  z w ic e p re z e s e m  N a jw y ż ­
sze j Iz b y  K o n tro l i  J a n e m  An* 
to s ik ie m . P rz e w o d n ic z ą c y  R a ­
d y  s tw ie rd z i ł ,  ż e  s p o tk a n ie  z 
p rz e d s ta w ic ie le m  k ie ro w n ic tw a  
N IK  d o ty c z y ło  s p ra w d z e n ia  o p ­
ty m a ln e j  d ro g i ro z w o ju  m o to ­
ry z a c j i  w  ż e r a ń s k ie j  F S O  w  
k o n te k ś c ie  z a n ie c h a n ia  r e a l i ­
z a c ji  p a ra fo w a n e g o  1 g ru d n ia  
1988 r. k o n t r a k tu  z tu r y ń s k im  
f ia te m  n a  e w e n tu a ln ą  p r o d u k ­
c ję  p rz e z  n a s z ą  f a b r y k ę  s a ­
m o c h o d u  o s y m b o lu  „A -90” , a 
w  z a m ia n  p ro d u k o w a n ia  w ra z  
z F a b r y k ą  S a m o c h o d ó w  M a ło ­
l i t r a ż o w y c h  o k . 600 ty s .  s a m o ­
c h o d ó w  „ X -l/7 9 ” . W icep rezes  
N IK -u  s tw ie rd z i ł ,  że  z a d a n ie m  
Iz b y  b ę d z ie  d o k ła d n e  s p r a w ­
d z e n ie  s ta n u  ro z w o ju  m o to r y ­
z a c j i  g łó w n ie  w  FSO , k tó r y  
je s t  k o n s e k w e n c ją  tz w . n o w e j 
filo z o f ii j e j  ro z w o ju  p r z e d s ta ­
w io n e j p rz e z  s z e fa  r e s o r tu  
p rz e m y s łu .

W  ro k u  u b ie g ły m  w y e m ig ro ­
w a ło  z  P o ls k i  w ię c e j le k a rz y ,  
n iż  w y p u śc iły  w  ty m  c za s ie  
u c z e ln ie  m e d y c z n e . P e n s ja  le ­
k a rz a  po  15 la ta c h  p ra c y  w y ­
n o s iła  je sz c z e  k i lk a  ty g o d n i 
te m u  72 ty s ią c e .  D w u k ro tn ie  
d łu ż e j p r a c u ją c a  p ie lę g n ia r k a  
d o s taw ra ła  63,5 ty s .,  s a lo w a  n ie ­
w ie le  p o n a d  59 ty s .  S ą  to  tz w . 
g o łe  p e n s je  i w sz y s c y  c i l u ­
d z ie  d o ra b ia ją  b io rą c  d o d a tk o ­
w e d y ż u ry ,  d o lic z a  s ię  im  
je sz c z e  n ie w ie lk ie  p re m ie  i 
w y s łu g ę  la t ,  a le  n ie  z m ie n ia  to  
f a k tu ,  że z a r o b k i  te  s ą  ż e n u ­
ją c o  n is k ie .  W  d z ie c ię c y m  s z p i­
ta lu  n a  K o p e rn ik a  w  W a rs z a ­
w ie  le k a rz  z a r a b ia  ś re d n io  80 
ty s .,  a  s a lo w a  52 ty s .  S ą  to 
p o d o b n o  z a r o b k i  le p sz e  n iż  w  
w ie lu  in n y c h  p la c ó w k a c h  te g o  
ty p u  w  k r a ju .  D o p e n s j i  d o ­
c h o d z i 18 p ro c . p re m ii .

W k o m u n ik a c ie  G U S za 
p ie rw s z e  p ó łro c z e  b r .  c z y ta m y  
m .in .,  że  c e n y  d a ta l ic z n e  to ­
w arów ’ i u s łu g  w z ro s ły  w  p o ­
ró w n a n iu  z  I p ó łro c z e m  1988 r .
0 80,7 p ro c .,  a  od  g ru d n ia  
u b .r .  o 61,6 p ro c .  W  ty m  c e n y  
ż y w n o śc i o d p o w ie d n io  o 62,2 
p ro c . o ra z  61,7 p ro c .,  a lk o h o ­
lu  o 63,5 i 33,4 p ro c .,  a r t y k u ­
łó w  n ic ż y w n o ś c io w y c h  o  103,6
1 67,6 p ro c .  P r z y c h o d y  p ie ­
n ię ż n e  lu d n o ś c i  w z ro s ły  w  p o ­
ró w n a n iu  z  I p ó łro c z e m  u b .r .  
o 117,8 p ro c .,  w  ty m  w y n a g ro ­
d z e n ia  o 11-1,9 p ro c .,  ś w ia d c z e ­
n ia  s p o łe c z n e  — 82,7, p r z y c h o ­
d y  ze s p rz e d a ż y  p ro d u k tó w  
ro ln y c h  — o 99,7, a  p rz y c h o d y  
p o z a ro ln ic z e j  g o s p o d a r k i  n ie ­
u s p o łe c z n io n e j o 182,6 p ro c . 
P rz e c ię tn e  w y n a g ro d z e n ie  w  
p ię c iu  d z ia ła c h  g o s p o d a r k i  u -  
sp o le c z n io n e  j w y n o s i ło  w  m i­
n io n y m  p ó łro c z u  116,4 ty s .  zł, 
a  e m e r y tu r y  i r e n ty  — 44 319 
z?. R e la c ja  m ię d z y  e m e r y tu r a ­
m i a  w y n a g ro d z e n ia m i p o g o r ­
s z y ła  s ię  z  57 p ro c . w  I  p ó ł­
ro czu  1988 r .  d o  49 p ro c . w  
br.

* »
P r e m ie r  W ęg ie r  M ik lo s  N e-  

m e th  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  n a jp ó ź n ie j  
8 c ze r w c a  1990 r. o d b ę d ą  s ię  
n a  W ę g r ze c h  w o ln e  d e m o k r a ­
ty c z n e  w y b o r y ,  a  W S P R  u -  
zn a  ic h  w y n ik i ,  n a w e t  je ś l i  
n ie  u z y s k a  w ię k s z o ś c i .  N e m e th  
u w a ża  za  m o ż l iw e , a le  m a ło  
p r a w d o p o d o b n e , ż e  W S P R  n ie  
u z y s k a  w  w y b o r a c h  w ię k s z o ś ­
ci. W e d łu g  n ie g o  r ó w n ie ż  w  
k ie r o w n ic tw ie  są o s o b y  o s tr o ­
żn e , d la  k tó r y c h  o b e c n e  te m ­
p o  d e m o k r a ty z a c j i  j e s t  za  
s z y b k ie .  J e d n a k  w  K C  p a n u je  
j e d n o m y ś ln o ś ć  co do  tego , ż e  
r e fo r m y  są  k o n ie c z n e .

•
, ,N o w y j  M ir”, r a d z ie c k ie  c za ­

s o p is m o  l i te r a c k ie  p r z y s t ę p u je  
do p u b l ik o w a n ia  n ie  w y d a n e j  
d o ty c h c z a s  w  Z S R R  p o w ie śc i  
A le k s a n d r a  S o łż e n ic o w a  „ A r ­
c h ip e la g  G u ła g ”, z a m ie r z a ją c  
d r u k o w a ć  n a s tę p n ie  in n e  n ie ­
z n a n e  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  
u tw o r y  te g o  p isa rza . A . S o lż e -  
n ic y n  w y d a lo n y  z o s ta ł  z  Z S R R  
p r ze d  15 la ty .

•
P r e z y d e n t  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­

n y c h ,  G eo rg e  B u s h , z  o k a z j i  
20. r o c z n ic y  lą d o w a n ia  p ie n o -  
s z y c h  lu d z i  n a  K s ię ż y c u  (b y l i  
n im i a m e r y k a ń s c y  k o s m o n a u c i  
A r m s tr o n g  i  A ld r in  z  za ło g i  
s ta tk u  „ A p o llo  11”) z a p o w ie ­
d z ia ł r o zp o c zę c ie  n o w e g o  a m e ­
r y k a ń s k ie g o  p r o g r a m u  b a d a ń  
p r z e s tr z e n i  k o s m ic z n e j .  P ro ­
g r a m  te n  m a  o b e jm o tu a ć  z b u ­
d o w a n ie  b a z y  na  K s ię ż y c u  o raz  
lo t  w  k i e r u n k u  p la n e ty  M ars.

#
42-le tn i o b y w a te l  s z w e d z k i  

C h ris te r  P e t te r s o n  u z n a n y  z o ­
s ta ł w in n y m  z a m o r d o w a n ia  
p r z e d  p o n a d  tr z e m a  la ty  
s z w e d z k ie g o  p r e m ie r a  O lo fa  
P a lm eg o . S ą d  R e jo n o w y  w  
S z to k h o lm ie  s k a z a ł  go  w  
z w ią z k u  z  t y m  p o  tr w a ją c y m  
od  p o c z ą tk u  c ze r w c a  br. p r o ­
ces ie  n a  k a rę  d o ż y w o tn ie g o  
w ię z ie n ia , zg o d n ie  z  w n io s ­
k ie m  o s k a r że n ia . V /y r o k  n ie  
je s t  p r a w o m o c n i/  i  o b ro ń ca  
o s k a r żo n e g o  z a p o w ie d z ia ł  z ło ­
ż e n ie  a p e la c ji.

m
L ib e r a liz a c ja  n a  g r a n ic y  r u ­

m u ń s k ie j  .* w  R u m u n ii  n a  m o ­
c y  d e k r e tu  R a d y  P a ń s tw a  n -  
g r a n ic z o n o  m o ż l iw o ś c i  u ż y c ia  
b ro n i p r z e z  ż o łn ie r z y  c h r o n ią ­
c y c h  g ra n ice .

em
D z ie n n ik  „ A r b e id e r b la d e t” . 

o rg a n  r zą d z ą c e j w  N o rw e g ii  
P a rtii P ra c y , p isa ł, ż e  o k .  45 
ty s .  P o la k ó w  da ło  s ię  o s z u k a ć  
w  t y m  r o k u , k u p u ją c  u  s ie b ie  
w  k r a ju  za  20 d o la ró w  o b ie t­
n ic ę  z a tr u d n ie n ia  w  N orw eai* . 
w  r z e c z y w is to ś c i  b e zw a r to śc io ­
w ą . W e d łu g  .,A r b e id e r b la d e *” 
w  P o lsce  o d b y w a  s ię  h a n d e l  
a d r e s a m i n o r w e s k im i ,  g w a ra n ­
tu ją c y m i  p o d o b n o  p ra c e  w  o -  
k re s ie  le tn im . W  s zc ze a ó ln o ś c i  
in fo r m u je  s ię  — za  o n la tą  — 
o n o r w e s k ie j  o rg a n iza c ji  , ,A -  
t la n t is ” ( z w ią z e k  w y m ia n y  i  
k o n ta k tó w  m lo d z ie ż o io y c h )  i 
tw ie r d z i ,  ż e  p o  o tr z y m a n iu  
zg ło sz e n ia  za p e tu n ia  o n a  z a ­
tr u d n ie n ie  w  N o rw e g ii. T y m ­
c za s e m  „ A tla n t is ” n ig d y  n ie  
z a jm o w a ła  s ię  p o ś r e d n ic tw e m  
p r a c y .

M iec z y s ła w  R akow rsKi — n o ­
w y m  i s e k r e ta rz e m  KC P Z P R
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T rw a  w y c o fy w a n ie  w o js k  r a ­
d z ie c k ic h  z t e r y to r iu m  C zech o ­
s ło w a c ji,  M o n g o lii, N R D , P o l ­
s k i i W ęg ier . N a  z d ję c iu  — r a ­
d z ie c k a  je d n o s tk a  p a n c e r n ą  

w y c o fa n a  z  N R D
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m Odsłonięcie pom nika P ow ­
stania W arszawskiego w  dniu  
1 sierpnia tego roku długo 
jeszcze pozostanie faktem  
budzącym  refleksje. Oto na 
placu K rasińskich po 45. la ­
tach od w ybicia  Godziny 
„W”, w  m iejscu, gdzie w ar­
szaw ska m łodzież daw ała jed ­
no z najkrw aw szych św ia ­
dectw  sw ej m iłości do Oj­
czyzny, stanęły po praw ie  
pól w ieku postacie chłopców  
i dziew cząt z tam tych lat. 
Z astygłe w  brązowych od le­
wach, jakby zatrzym ane w  
kadrze pow stańczej kroniki...

T aki je s t bow iem  o sta tecz ­
ny  k sz ta łt p o m n ik a  n ad an y  
przez a r ty s tę  rzeźb ia rza . A lo j­
zego K ućm ę.

W okół p o m n ik a  narosło  w ie ­
le sporów .. O czyw iście n ik t  nie 
k w estionow ał dz is ia j idei 
w zn iesien ia  m o num en tu , k tó ra  
zrodziła  się w  spo łeczeństw ie 
w raz  z p o w ro tem  p ierw szych  
w arszaw iak ó w  do sw ego m ia ­
sta . A le w tedy , w  la tach , k ie ­
dy w b rew  naro d o w y m  rac jom  
i spo łecznym  oczek iw aniom  
pam ięć  i rzeczyw istość stanęły  
p rzeciw  sobie, k iedy  za udział 
w  P o w stan iu  zam ia s t od zn a­
czeń p rzyznaw ano  w yroki sk a ­
zujące. o żad n y m  pom n ik u  
n ie  m ogło być m ow y.

P o zo staw ała  jedyn ie , a  m o­
że p rzede  w szystk im , pam ięć
0  P o w stan iu  d Tych. k tó rzy  
odda li sw e życie w  ob ron ie  
w arto śc i n a jw y ższy ch : honoru
1 Ojczyzny.

T a pam ięć  znaczy ła  sw ą  o­
becność n ie  o fic ja ln y m  m onu­
m en tem , a le  ty s iącam i zniczy 
zapa lanych  n a  pow stańczych  
g robach  w  każd ą  rocznicę 
P o w stan ia , k w ia tam i sk ła d a ­
nym i n a  m iejscach  s tra ceń  i 
n a  sz lakach  s ie rpn iow o- 
-w rześn iow ych  w a lk  o W olę, 
S ta rów kę , P ow iśle  d C zern ia ­
ków...

T a  pam ięć  odżyw ała  w  o­
pow ieściach  tych, co p rzeży ­
li. To oni zaszczepiali p ra w ­
dę o P o w stan iu  n a jp ie rw  
pośród  najb liższych , a potem , 
k iedy  „puściły” n ieco  tam y  
cenzury  —■ tak że  pub liczn ie .

T rzeb a  było bow iem  w ielu  
la t. by  rzeczyw istość „osw oi­
ła  się" z p rzeszłością. T rzeba  
było d ług ich , bo lesnych  lat, 
by w reszcie  zrozum iała . że 
m ilczeć o P o w stan iu  oraz rzu ­
cać cień  n a  p am ięć  jego  B o­
h a te ró w  je s t rów n ie  podłe, co 
n iesku teczne .

I w  ty m  p rzy p ad k u  h is to ria  
p o tw ie rd z iła  p rzew agę  m itu  d 
legendy  n a d  złem . Co w ięcej: 
obnaży ła  zło, u k azu ją c  w  
św ie tle  tam ty ch  n iep o d w aża l­
nych w arto śc i w szelk ie  z a k ła ­
m an ie  i ca łą  g rę  now ego po­
litycznego i społecznego „ ła ­
d u '’. Jed n o cześn ie  zaś to  w ła ś­
n ie  w  obliczu  tego m itu  i te j 
legendy  u ja w n ia ła  się ludzka  
i ob y w ate lsk a  uczciw ość bądź 
je j b rak .

W okół P o w stan ia  toczyło się 
w ie le  różn o rak ich  sporów . A 
i oceny tego  bezp recedenso ­
w ego w  h is to rii I I  w o jny  
w y d arzen ia  n ie  zaw sze były

ciąg da lszy  na str. 7

Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

„Bierzcie
■

i

Jezu s  zapow iedzia ł ludziom  u ­
stan o w ien ie  E u charystii, w  k tó re j 
sam  sieb ie  zam ierza  zm ien ić  w 
cudow ny P o k a rm  i N apój, da jący  
życie w ieczne. A postołow ie zau fa ­
li sw em u M istrzow i. M usieli też 
dobrze  zap am ię tać  Jeg o  o b ie tn i­
cę, chociaż n ie  rozum ie li sposo­
bu, w  ja k : m a  zostać z rea lizo ­
w ana. N ie w iem , ile  m iesięcy  u ­
płynęło  od ogłoszen ia  zapow iedzi 
do chw ili k iedy  Z baw icie l zdecy­
dow ał s ię  n a  je j spełn ien ie . A 
sp e łn ił ją  p o d czas O sta tn ie j W ie­
czerzy, gdy  p rzed  m ęk ą  — że­
g na ł s ię  ze  sw oim i A postołam i. 
D ziało  się to  w  w iecze rn ik u  
jednego  z  dom ów  w  Jerozo lim ie , 
w  czw a-tek , n a  d w a dn i p rzed  
św ię tem  żydow skiej P aschy . C a­
ły  n a ró d  żydow ski szykow ał się 
do u roczystego  obchodzen ia  p a ­
m ią tk i w y jśc ia  z n iew o li eg ip ­
sk ie j. C h ry s tu s  w iedząc, że  n a d ­
szedł czas sp e łn ien ia  dzie ła  z b a ­
w czego p rzez  p rzy jęc ie  m ęk i i 
śm ierc i krzyżow ej, po lecił p rzy ­
gotow ać w ieczerzę  pasch a ln ą  
dzień  w cześn iej, n iż  to  rob iono  
pow szechnie . M arzył o te j jed -

“ I " 7 7jedzcie...
ne j, jed y n e j w ieczerzy , by  ją  z a ­
m ien ić  z o fia ry  s ta ro te s ta m e n ­
ta ln e j w  O fia rę  naw ą, w łasną .

„G dy ju ż  zasied li p rzy  stole, 
P a n  Jezu s p o w ied z ia ł: „G orąco 
p ra g n ą łe m  tę  p asch ę  spożyw ać z 
w am i, zan im  c ie rp ia ł b ęd ę ’’. N ie ­
b aw em  zaczn iem y szerzej p rzy ­
g lądać  się o fia rn em u  c h a ra k te ­
ro w i E ucharystii, i w ów czas z ro ­
zum iem y sen s p rzek sz ta łcen ia  się 
żydow skiego  ob rzędu  p asch a ln e ­
go w  ob rzęd  now ej Paschy , k tó ­
ry  zyska z czasem  m iano  Msz}’ 
św ię te j. Dziś sk u p im y  uw agę n a  
w v p e łn ien iu  p rzez  C h ry stu sa  
w ie lk ie j O b ie tn icy  pozcsta r.ia  z 
n am i w  fo rm ie  sak ram en ta ln eg o  
Pr k a rm u  i N apoju . R e lac ję  po­
d a ją  w szystk ie  trzy  E w ange lie  
synoptyczne, a  w ięc  w e d łfg  M a­
teusza, Ł uk asza  i M arka . J e d y ­
n ie  św . J a n  n ie  m ów i n ic  o u ­
s tan o w ien iu  N ajw iększego  S a ­
k ram en tu .

S\v. Ł ukasz  ta k  o p isu je  u s ta n o ­
w ien ie  N ajśw ię tsze j O fia ry  n o ­
w ego P rzy m ie rz a  i B oskiego P o ­
k a rm u  d la  ludzi w ęd ru jący ch  ku

w ieczności: „G dy n ad esz ła  po ra , 
za ją ł Jezu s  m iejsce  p rz y  sto le  i 
A posto łow ie z  N im . I rzek ł do 
N ich : G orąco  p ra g n ą łe m  spożyć 
tę  w ieczerzę  p a sch a ln ą  z w am i 
p rz °d  m o ją  m ęką. P o w iad am  
w am  bow iem , że n ie  b ędę  ju ż  je j 
kosztow ał, aż n a s tą p i sp e łn ien ie  
w  K ró les tw ie  Bożvm . I w ziąw szy 
k ielich , i podziękow aw szy  rzek ł: 
W eźcie go i rozdz ie lc ie  m iędzy 
sobą. P o w iad am  w am  bow iem , 
iż o d tąd  n ie  będę  p ił z ow ocu 
w ino roś li, aż p rzy jd z ie  K ró les­
tw o  Boże. I w ziąw szy  ch leb  i 
podziękow aw szy , łam a ł i dał im  
m ów iąc: To je s t c ia ło  m oje, k tó ­
r e  za  w as  będzie w ydane . To 
czyńcie n a  m o ją  p a m ią tk ę !  T ak  
sam o po w ieczerzy  w zią ł k ielich  
m ów iąc: T en  K ielich , to  now e 
P rzy m ie rze  w  m ojej K rw i, k tó ra  
za  w a s  będzie  w y la n a ” .

W chw ili, gdy  Z baw ic ie l w y ­
p o w iad a ł pow yższe słow a n a d  
ch leb em  i w inem , zyskał ten  P o ­
k a rm  i N apój now e, n ad p rz y ro ­
dzone w arto śc i. W yraża  je  do ­
b itn ie  cy to w an a  ju ż  sek w en c ja  
m sza ln a : „ Je s t pew ności naszej 
skałą , że  ch leb  p rzem ien ia  w  
C iało, w in o  K rw ią  się sta je" . 
A posto łow ie p rzy jm u jąc  p ie rw ­
szą K om un ię  św ię tą , czyli z jed ­
noczen ie  się  z n im i B oga 
C złow ieka  pod  p ostac iam i C h le ­
b a  i W ina, n ie  czuli sm a k u  m ię­
sa  czy k rw i. D la zm ysłów  w  
św ię tych  P o stac iach  n ie  n a s tą p i­
ła  ż ad n a  w id z ia ln a  czy od czu ­
w a ln a  zm ian a! T e raz  sko ja rzy li 
sob ie  zapow iedź E u ch ary s tii z 
tym , co Z baw icie l dokonał n a  
ich oczach. Z rozum ieli i podzię­
k o w ali za  n a jw ięk szy  D ar sw e ­
go M istrza . O n p o w ied z ia ł: „B ę­
dę  z w am : po w szystk ie  dni, aż 
do skończen ia  św ia ta ” . B ędę w  
radości i sm u tk u , w  tru d a c h  i od ­
poczynku, bo je s tem  w am  po­
trzeb n y  ja k  ch leb  i w ino, k tó ­
ry m i posilac ie  sw o je  ciało. J a  
b ędę  w a sry m  życiem , c iąg łym  
p om n ażan iem  i za s ilan iem  tego 
życia  w  w aszych  duszach . M oje 
C iało  i K rew , u ta jo n e  pod  p o ­
stac iam i C h leba i W ;na , z ap ew ­
n ią  ró w n ież  w aszym  cia łom  p ra ­
w o do zm a rtw y c h w s ta n ia  i ży ­
cia  w iecznego  w  p rzysz łym  św ie- 
cie. U czta św ię ta  skończona. J e ­
zus w szczep ił sw oich uczn iów  w  
życie sam ego Boga!

M ądrość B oga troszczy  się o 
każdy  dzień sw oich uczniów  i 
w szystk ie  ich poko len ia . D aje  
P an  Je z u s  sw oim  A posto łom  i 
ich  n as tęp co m  w ład zę  i rozkaz, 
by n ie u s ta n n ie  rozm naża li 
euch a ry s ty czn y  C h leb : „To czyń ­
cie n a  m o ją  p a m ią tk ę !”

Ks. A. BIELEC
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Polskie daty
Sierpień i w rzesień  to m iesiące  

szczególnie zapisane w  roczni­
cowych obchodach w  Polsce. Na 
tem at żagw iącego w rześnia i 
sierpniow ych barykad napisano  
u nas w ie le . R ów nież na św iecie  
pam ięć o tych w ydarzeniach jest 
ciągle żyw a. Te bohaterskie, ale 
i tragiczne polskie akcenty przy­
pom inają dzieła znanych artys­
tów. N a gruncie am erykańskim  
pojaw iło się  ich w  ostatnich la ­
tach kilka.

W 1983 roku w  B ostonie stanął 
dom inujący nad otoczeniem  
pom nik partyzanckiego patrolu  
konnego.

W 40 rocznicę P ow stania W ar­
szaw skiego w  1984 roku w am e­
rykańskiej C zęstochow ie w  Do- 
ly lestow n w  stanie P ensylw ania  
odsłonięta została płaskorzeźba  
M atki B oskiej Pow stańczej.

W 1988 roku 15 sierpnia — w  
68 rocznicę zw ycięstw a nad W i­
słą  — w śród grobów cm entarza  
w ojskow ego, jaki pow staje w  
tejże am erykańskiej Częstocho­
w ie, pośw ięcono m onum entalną  
15-m etrowej w ysokości rzeźbę w  
brązie przedstaw iającą klęczące­
go husarza. N a cm entarzu tym  
chow ani są zm arli w  Stanach  
Zjednoczonych i K anadzie żo ł­
nierze polscy w alczący na w szy­
stkich frontach II w ojny. Spo­
czyw a tam  m.in. W ładysław  
Bortnow ski, gen. dyw . Armii 
„Pomorze” z w rześnia 1939 roku.

W przyszłym  roku w  50 rocz­
n icę zbrodni katyńskiej, u w y lo ­
tu jednej z głów nych arterii 
M anhattanu, stanie 12-m etrowy  
pom nik — czarny granitow y  
krzyż z  dw iem a postaciam i — o­
ficerem  przebitym  bagnetem  i 
kobietą z m artwym  n iem ow lę­
ciem  na rękach — sym bc^m  
w yw ózek na Sybir.

dokończen ie  ze  str. 6

sp raw ied liw e . W w ie lu  p rzy ­
p ad k ach  k ry ły  się  za  n im i 
tendency jność, a n a w e t w ro ­
gość. Dziś, k iedy  spo łeczeń­
stw o m oże m ów ić pełn ie jszym  
głosem , a w a rsz ta t h is to ry k ó w  
n ie  je s t og ran iczony  d o k try ­
nam i, is tn ie je  m oże jed y n a  w  
h is to rii szansa  w ypow iedzen ia  
całe j p ra w d y  o tam ty ch  s ie rp ­
n iow ych  dn iach . P raw d y , k tó ­
ra  n ie  zaczyna się  i n ie  ko ń ­
czy n a d  W isłą...

U jaw n ien ie  je j po lsk iem u 
n a ro d o w i i św ia tu  złoży się 
n a  ta k i pom nik  P o w stan ia , 
ja k i je s te śm y  w inn i tysiącom  
poległych i pom ordow anych  
w  czasie 63 dn i w a lk i z h i­
tle ro w sk im  najeźdźcą  o w o l­
n ą  Polskę.

T aki je s t bow iem  obow ią­
zek ży jących  w obec Poległych. 
D opóki tego n ie  uczynim y, do­
póki nie oczyścim y p ra w d y  o 
P o w stan iu  z rozm aitych  n ie ­
dom ów ień. n ie jasn o śc i i po ­
dejrzeń , dopó ty  nasze pom iii- 
ki n ie  p rzem ów ią  pe łn y m  gło­
sem , n ie  w y p e łn ią  się  tre śc ią  
n a  m ia rę  sw ego p o słann ic tw a . 
A  i m y sk ład a jący  ood  n im i 
k w ia ty , choćby zn am ionu jące  
n a jszczerszą  pam ięć, b ęd z ie ­
m y w obec tych  pom ników  
ro zd arc i i podzielen i, o fic ja l­
n i i n ieo fic ja ln i — obcy.

O dsłonięcie p o m n ik a  P ow ­
s ta n ia  W arszaw sk iego  n ie  d la  
w szystk ich  było  przecież  sp e ł­
n ien iem  oczekiw ań. P rzeb ieg  
rea lizac ji idei po m n ik a  u ja w ­
n ił liczne podzia ły  ju ż  n a  
w stęp ie . N ie w d a jąc  się w  po­
lityczne a sp ek ty  tych  po d z ia ­
łów, śm iem  tw ierdz ić , że i one 
spow odow ane zostały  b rak iem  
całkow ite j p raw d y  o P o w sta ­
niu, n a  tle  k tó re j -ideowe w a r­
tości i po lityczne cele tego 
w y d arzen ia  d la  w ie lu  decy­
d en tów  pozostaw ały  obce.

O dbiło się to  n a  w ym ow ie 
pom nik a , k tó ry  w  sw oim  za ­
łożeniu  je s t b a rd z ie j ep ita fiu m  
niż sym bolem  w yzw oleńczej 
w alk i, zw łaszcza, że p rzy ­
ję ta  przez a r ty s tę  kom pozycja  
fa b u la rn a  sp rzy ja  raczej a n a ­
liz ie  n iż  syn tezie  dzieła. W 
ten  oto sposób o trzy m u jem y  
rozproszony, a  nie zw a rty  o­
b raz  P o w stan ia , k tó ry  byłby 
m ożliw y p rzy  koncepcji a r ty ­
stycznej pom nika-sym bolu , 
ja k  to  m a  m iejsce  n a  p rzy ­
k ład  w  p e łnym  ek sp re s ji pom ­
n ik u  P o leg li-N iepokonan i u ­
sy tuow anym  w  p a rk u  S o w iń ­
skiego n a  W oli.

T ej w łaśn ie  sym bolicznej, 
n ie jak o  m e taficzne j w ym o­
w y zab rak ło  w  dziele A lo jze­
go K ućm y. N ie p rzem aw ia  z 
niego siła  narodow ow yzw oleń ­
czej trad y c ji, k tó ra  w łaśn ie  
w  P o w stan iu  W arszaw sk im  
zn a laz ła  w p raw d z ie  n a j t r a ­
giczniejszy , a le  i n a jp e łn ie j­
szy w yraz . W  ty m  k o n tekśc ie  
k u lm in acy jn a  scena  p om nika  
o b razu jąca  zejście  do k a n a ­
łów  m oże w y d aw ać  się za ­
m ierzen iem  dość ryzykow nym . 
R yzykow nym , gdyż dem obili- 
zującym . W ta k im  bow iem  u ­
jęc iu  P o m n ik  P o w sta n ia  p rz e ­
m aw ia  b a rd z ie j jak o  sym bol 
k lęski, n ie  zaś o fia ry  złożonej 
n a  o łta rz u  O jczyzny. N ie ty l­
ko z b ro n ią  w  ręku.
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W dniu 30 czerw ca br. w  siedzib ie Zarządu G łów nego STPK w  
W arszaw ie przy ul. B alonow ej 1 odbyła się  — po raz p iąty — 
uroczystość w ręczenia dorocznych nagród im. A ndrzeja Frycza M o­
drzew skiego. Nagrodę tę ufundow ało — z in icjatyw y bpa doc. dra 
hab. W iktora W ysoczańskiego — Społeczne T ow arzystw o Polskich  
K atolików. W ten sposób T ow arzystw o pragnie prom ow ać prace nau­
kowe, popularyzatorskie i organizow anie badań w  zakresie urobie­
ni a ty ki m niejszości religijnych w  Polsce i  polskich m niejszości re li­
gijnych za granicą, ich w kład w  rozw ój społeczny i kulturalny kraju, 
krzew ienie w artości ogólnoludzkich i patriotycznych oraz ich stosun­
ków  z państw em .

W uroczystości uczestn iczy li: P ie rw szy  B iskup  T adeusz  R. M ajew ­
ski — zw ie rzch n ik  K ościo ła  P o lskoka to lick iego  o raz  bp  doc. d r  hsb,. 
W ik to r W ysoczański — prezes Z a rz ą d u  G łów nego Społecznego T ow a­
rzy s tw a  P o lsk ich  K ato lik ó w  — gospodarz  u roczystośc i; a  także  
p rzed s taw ic ie le  K ościołów  zrzeszonych w  P o lsk ie j R adz ie  Eki m en i- 
cznej, p rzed s taw ic ie le  w ład z  państw ow ych , w yb itn i uczen i — p ro feso ­
ro w ie  z  P A N  i U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  o ra z  rep rezen tan c i 
ś rodków  m asow ego p rzek azu  ‘i zap roszen i goście.

U roczystość w ręczen ia  nagród  o tw orzy ł bp  doc. d r hab . W ik to r 
W ysoczański, k tó ry  b a rd zo  se rd eczn ie  pow litał la u re a tó w  i zap roszo ­
nych  gości.

N astęp n ie  głos z a b ra ł p rzew odn iczący  J u r y  — prof. 'dr M icha ł F ie - 
trzak , k tó ry  pow ied z ia ł:

,.P a tro n u je  te j n ag ro d z ie  A ndrzej F rycz  M odrzew ski, postać w  n a ­
szej h is to rii z n an a  z  w ie lu  o p ra c o w a ń : re fo rm a to r  p a ń s tw a , re fc rm a -  
to r  p raw a , zw o lenn ik  postępow ych  m etod  w  za k re s ie  p raw p  karnego , 
a tak że  zw o len n ik  i o b ro ń ca  w olności re lig ijn e j. A ndrzej F rycz  M o­
d rzew sk i rozpoczyna w ie lk ą  p le jad ę  m yślic ie li i o b rońców  w olności 
re lig ijn e j w  E u rop ie  ii n a  św iecie. Tych m yślic ie li było w ie lu . P ro -  
D le m  w olności re lig ijn e j od czasów  A n d rze ja  F rycza  M odrzew skiego  
p rzechodził ro żn e  k o le je ; w p ra w d z ie  ja k o  idea  zdo ła ł s ię  szybko 
u trw alić , ale jak o  ’'m sty tucja  u s tro jo w a  n ap o ty k a ł znaczne  trudnośc i.

P rzy p o m n ijm y  także, że  w ła śn ie  -dzisiaj m i ja  200 la t c d  u e h w a .a -  
n ia  D ek la rac ji P ra w  C złow ieka i O b y w ate la  p rzez  F ra n c u sk ie  Z gro ­
m adzen ie  N arodow e. T a  D ek la rac ja  w  art. 10 m ów iła  m .in., że  każdy  
m a p ra w o  do w y p o w iad an ia  sw oich poglądów , ta k ż e  re lig ijn y ch , 
by leby  n ie  n a ru sz a ł p rzy  tym  p o rząd k u  pub licznego , ok reślonego  
p rzez  p rzep isy  p raw a . Z asada  ta  s ta ła  się późn ie j je d n ą  z  zasad  k o n ­
s ty tucy jnych . J a k o  n o rm a  k o n sty tu cy jn a , z a sad a  ta  je s t dz ;siaj p o w ­
szechn ie  u znaw ana , chociaż n ie  w  p e łn i re a lizo w an a  w  u s taw o d aw ­
stw ie  państw ow ym .

T rzeb a  p rzy  te j o k az ji p rzypom nieć , że 17 m a ja  br. S e jm  PR L  
uch w alił u s taw y  w yznan iow e, w  ty m  js ta w ę  „O g w aran c jach  w o l­
ności sum ier. a i w y zn an ia '’. W szystk ie  K ościoły i m n ie jszości w y z n a ­
n io w e  uzyskały  w reszc ie  g w a ra n c je  p ra w n e  sw obody re lig ijn e j. N ie­
k tó re  K ościoły i zw iązk i w y zn an io w e m ia ły  częściow ą regulacje; 
p raw n ą , a  te ra z  u zy sk a ły  reg u lac ję  pe łną. Sądzę, że u s taw y  te  p rz y ­
czyn ią  się tak że  do ro zw o ju  bad ań  n aukow ych  n ad  p ro b lem a ty k ą  
w yzn an io w ą  w  n aszy m  k ra ju .

W ty m  ro k u  J u r y  k o n k u rsu  o n ag ro d ę  im . A n d rze ja  F ry cza  M o­
drzew skiego , u fu n d o w an e j p rzez  Z arząd  Główmy Społecznego T ow a 
rzy s tw a  P o lsk ich  K ato lików , w  sk ładz ie : p ro f. d r  hab . M ichał P ie ­
trz a k  'p rzew odn iczący), bp  doc. d r  hab. W ik to r W ysoczański (se­
k re ta rz ), prof. d r h ab . W ładysław  C ho jnack i, k s. prof. d r  hab . W i­
to ld  B enedyk tow icz  i doc. d r  hab . W ładysław  M ioduna — przyznało  
n a s tęp u jące  nagrody .

" p  d o c . clr h a b . W ik to r  W y so c z a ń s k i — p re z e s  Z G  S T P K  — w śró d  
te jo r o c z a y c l i  la u r e a tó w  n a g ro d y  im . A n d rz e ja  F r y c z a  M o d rz e w ­

s k ie g o

Wręczenie nagród 
im. 
Andrzeja Frycza 
Modrzewskiego

Nagrody I stopnia
W kategorii drukow anych prac naukow ych za rok 1988:

doc. dr hab. M irosław ie PAPIERZYIŚiSKIEJ-TUREK
\

— za  p ra c ę  p t. „M iędzy tra d y c ją  a rzeczyw istośc ią . P a ń s tw o  i K oś­
ciół P raw o sław n y  w  P c lsce  w  la ta c h  1913—1939.”
W arszaw a  1987, A k ad em ia  N au k  Społecznych, In s ty tu t R elig io ­
znaw stw a .

W kategorii n ie  publikow anych prac naukow ych za rek 1938 Jury
przyznało cztery p ierw sze nagrody:

dr Irenie BOROWIK

— za  p ra c ę  doktc-rską p t. „W pływ  d o k try n y  re lig ijn e j n a  ż y iie  co ­
dzienne, n a  p rzy k ład z ie  z ie lonośw ią tkow ców  w  p raw o sław n y m  
śro d o w isk u  w ie js k im ’’. K raków  1988, U n iw ersy te t Jag ie llońsk i, 
In s ty tu t R elig ioznaw stw a.

dr Zofi JAROSZEWICZ

— za p racę  d o k to rsk ą  jpt. „ K u ltu ra  k s iążk i s ta roob rzędow ców  w  P o l­
sce.” W arszaw a 1987, U n iw ersy te t W arszaw sk i, W ydział H is to ry ­
czny.

dr Leszkow i JARM IŃSK IEriU

— za p ra c ę  p t. „D ziałalność p o lityczna  p ro te s ta n tó w  n a  tle  dz ie j ów 
w ew n ę trzn y ch  R zeczypospolitej u  schy łku  X V I w iek u ."  W arszaw a 
1987, In s ty tu t H isto rii PAN,

P rz e w o d n ic z ą c y  J u r y  — p ro f .  d r  M ich a ł P ie t r z a k  w rę c z a  n a g ro d ę  I s to p n ia  
d o c . d r  h a b . M iro s ła w ie  P a p ie r 23'ń s k ie j~ T u re k
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dr K rzysztofow i MAZUROWI

— z a  p ra c ę  d o k to rsk ą  pt. „R uch m aria w ic k i w  P olsce w la ta ch  
1893— 1980” . G eneza, rozw ój, s ta n  obecny  (s tad ;u m  spo łeczno-w y- 
znan iow e).” W arszaw a 1988, W ydzia ł D z ien n ik a rs tw a  i N au k  Po­
litycznych  UW.

Nagrodę II stopnia  
mgr. R obertow i JANIKOW I

— za  p ra c ę  p t. „S po łeczno-w ychow aw cze zn aczen ie  d o k try n y  i d z ia ­
ła lności K ościo ła  A dw en tystów  D n ia  S iódm ego w  Polsce." C zęsto­
chow a 1988, W yższa S zko ła  P edagog iczna  ~w C zęstochow ie, W y­
dział H u m ań  ist y czn o- P ed  ag ogi czny .

N cgrodę specjalną J u ry  p rzyznało :
mgr. Stanisławowi PASTUSŻEWSKIZT-IU

— z a  ca ło k sz ta łt p u b lik ac ji .pośw ięconych m niejszościom  re liri!jnym  
w  B ydgoszczy i n a  K u jaw ach  n a  *Ie dziejów  w ew nętrznych ' R ze­
czypospolite j u  schy łku  X V I w ieku .

N a zakończen ie  sw ego  w y s tą p ie n ia  p rzew odn iczący  J u ry  p ro f . d r 
hab . M ichał P ie trz a k  złożył se rdeczne  g ra tu la c je  w szy stk im  la u re a te m  ■ 
i życzył im  dalszych osiągn ięć w  p racy  n au k o w ej.

W yraził ta k ż e  gorące  s ło w a  p o d z iękow an ia  d la  fu n d a to ra  te j  n a ­
g rody  — Społecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików , a szczegól­
n ie  d la  b p a  doc. d ra  hab . W ik to ra  W yscczańsk iego  — (prezesa ZG 
ST PK , k tó ry  by ł in ic ja to re m  i p ro m o to rem  te j nag rody .

N agrody  w ręczono  pod p o rtre te m  A n d rze ja  F rycza  M odrzew skiego, 
jednego  z  n a jw y b itn ie jszy ch  m yślicieli i p ;sa rzy  po lsk iego  O drodze­
nia.

W im ien iu  n ag rodzonych  serdeczne po d z ięk o w an ia  z łoży ła  dcc. d r 
hab . M iro sław a  P a p ie rzy ń sk a -T u rek , k tó r a  m in . p o w ied z ia ła :

„M am  przy jem ność , w  im ien iu  nagrodzonych , se rd eczn ie  p o d z ięk o ­
w ać S po łecznem u T o w arzystw u  P o lsk ich  K ato lików , bp. W ik to row i 
W ysoczańsk iem u i J u ry  za  te  dz. sie jsze  'w yróżnien ia . Je s te śm y  zasz ­
czyceni ty m  bard z ie j, że n ag rody  im . A n d rze ja  F rycza  M odrzew skiego 
za w ie ra ją  w  so b ie  ideę bardzo  p ięk n ą , ideę  ła m a n ia  w szelk ich  u p rz e ­
dzeń, b a r ie r  m iędzykonfesy jnych  i po szu k iw an ia  w arto śc i t r w a ­
łych (...).

Spo łeczne  T ow arzystw o  P o lsk ich  K a to lik ó w  n a g ra d z a  książk i d o ty ­
czące różnych  K ościo łów  i w yznań , au to ró w  z ró żn y ch  środow isk  
naukow ych  o  różnych  o rien tac jach  św ia topog lądow ych . N ie je s t to  
gest jedno razow y , doraźny , p rzypadkow y , zw iązany  z  ak tu a ln y m  k l i ­
m atem , lecz je s t to s ta ła  działalność, w y ra s ta ją c a  z g łębokich  t r a ­
dycji to le ran c ji i o tw a rto śc i T ow arzystw a. W ty m  zab ieg an y m  św ie- 
cie, w  te j n ie u s ta n n e j w a lce  o w sze lk ie  d o b ra  d la  siebie, je s t to 
p rzy k ład  op tym istyczny .

O sta tn io  dzia ła lność  ST PK  zb ieg a  s ię  w y raźn ie  z  te n d e n c ją  do b a ­
d ań  n a d  K ościo łam i i w y zn an iam i w  szero k ie j palec ie . U czeni u k a z u ­
ją  w k ła d  w szystk ich  K ościo łów  i  zw iązków  w yznani ow ych do n a ­
szego dziedz ic tw a ku ltu ro w eg o . P ro b le m a ty k a  p o d e jm o w an a  w  tych  
b ad an ia ch  jes.t b a rd zo  bogata , b a rd zo  z różn icow ana . B ada  się sto ­
su n k i m iędzyw yznan iow e, b ad a  się re la c je  m iędzy  w yzn an iem  a  p a ń ­
stw em , b ad a  się  s tru k tu ry  .-wewnętrzne K ościołów  i zw iązk ó w  w y ­
znan iow ych , ich  ’ dz ia ła lność  re lig ijn ą  ii p o za re lig ijn ą . In te re su ją c e  
je s t to, że  ró w n o leg le  z  tym  bogactw em  treśc i, idzie  bogactw o p is a r ­
s tw a  h is to rycznego ; od p ro s tych  opisów , p o p rzez  pog łęb ioną  analizę  
do pe łn y ch  syntez.

Ba d an ia  te  są  .n iew ą tp liw ie  b a rd zo  p o trzeb n e , p o n iew aż  w p ro w a ­
d za ją  one w  obieg  n au k o w y  n o w e  u s ta le n ia  fak to g ra f e-ne. now e 
in te rp re ta c je  znan y ch  fak tów , w y ja śn ia ją  n aszą  rzeczyw istość  h is to - 
-ryczną i dzisie jszą. W ażne są  tak że  d latego, że w p ro w ad za ją  do n a ­
szej w iedzy  po toczne j n o w e  tezy, n o w e  u s ta len ia , a  je s t  to  p ro ces  
bard zo  is to tny , gdyż w  nasze j św iadom ości społecznej c iąg le  jeszcze 
fu n k c jo n u ją  s tereo typy , k tó re  d a ją  z d e f irm o w a n y  o b raz  rzeczyw is­
tości -w yznaniow ej. M am  nad z ie ję , że  b a d a n ia  n au k o w e  przyczyn ią  
się  d o  zastE^pienia tych  s te reo ty p ó w  rz e te ln ą  w iedzą.

B a d a n ia  n a d  d z ie ja n r  K ościo łów  i w yznań  w  Polsce są  w ażn e  ta k ­
że z in n eg o  w zględu, a  m 'R now icie  p o zw ala ją  n a  re f le k s ję  n a tu ry  
ogólnej. N a p rzyk ład , że  w sze lk ie  p ró b y  b u d o w y  jedności n aro d o w ej 
n a  p łaszczyźnie jedności w yznan iow ej p ro w ad zą  do sk u tk ó w  o d ­
w ro tnych , do k o n flik tó w  i n iezgody; że in s tru m e n ta ln e  tra k to w a n ie  
sym boli re lig ijnych , uczuć re lig ijn y ch  m oże być sku teczne  ty lko  do­
ra ź n ie ; a le  o k azu je  się  też, że w y k o rzy sty w an ie  czynn ików  po litycz­
nych  i rozszerzen ia  dzia ła lności K ościołów  i zw iązków  w y zn an io ­
w ych, rćw n ież  b y w a zaw odne, gdyż k o n iu n k tu ry  p o lityczne  się zm ie ­
n ia ją .

B ad an ia  te  są  b a rd zo  tru d n e . C hodzi p rzed e  w szy stk im  o  to, że  b a ­
dacz n a p o ty k a  n a  różnego  ro d z a ju  p u łap k i zastaw io n e  często p rzez  
te n d en c y jn ą  li te ra tu rę , p rzez  au to ry te ty  naukow e, p rzez  ciśn ien ie  
op in ii środow iska , czasem  p rzez  w ła sn e  w yksz ta łcen ie , czy w łasn ą  
d rogę życiow ą. U w a ln ian ie  s ię  od tych  u w ik ła ń  je s t  ch y b a  jed n y m  z 
podstaw ow ych  zad ań  h is to ry k a . T e nag ro d y , k tó re  dzis iaj o trz y m u je ­
my, n a  pew no  s tan o w ią  p o dpo rę  n a  te j drodze.

N a zakończen ie  p ra g n ę  p o d k reś lić , że n ag ro d y  t e  są  b a id zo  w ażne 
z p u n k tu  w id zen ia  sam o rea lizac ji badacza. P o zw a la ją  bow iem  w ie ­
rzyć, że  to  co ro b im y  je s t p o trz e b n e  i je s t  dostrzeg an e  p rzez  innych .

Jeszcze  ra z  se rd eczn ie  d z ięk u ję  i zap ew n iam , że m y dostrzegam y 
w  n a g ro d a c h  im . A n d rze ja  F rycza  M odrzew skiego p ew ien  a sp ek t po- 
s tu la tyw ny , co do  naszych  dalszych p ra c .”

U roczystość w ręczen ia  n ag ró d  im ien ia  A n d rze ja  F rycza  M odrzew ­
sk iego zakończył sk ro m n y  p o częstunek , k tó ry  d a ł ck az ję  do podz ie le ­
n ia  s ię  re f le k s ja m i z  tego m iłego w y d arzen ia .

(M.A. i E.S.)

W im ie n iu  n a g ro d z o n y c h  p o d z ię k o w a ła  do c . d r  h a b . M iro s ła w a  P a p ie rz y ń s k a -  
- T u re k  (p ie rw s z a  z p ra w e j)

U c z e s tn ic y  u ro c z y s to ś c i ,  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  (od  le w e j s to ją ) :  k s .  p ro f .  W i­
to ld  B e n e d y k to w ic z , Tip T a d e u s z  R. M a je w s k i,  c iy r. Z d z is ła w  P a w lik

fo to . M a c ie j B ilie w icz



Bez Ostatniego Rozdziału

Walka 2-go Korpusu Polskiego
(D a lszy  c ią g  f r a g m e n tó w  k s ią ż k i 
W ła d y s ła w a  A n d e rsa  p t .  „B e z  O s ta t­
n ie g o  R o z d z ia łu ” , w y d . c z w a r te ,  B e l­
g ia  1973 r. n a k ła d e m  S to w a rz y s z e n ia  
P o ls k ic h  K o m b a ta n tó w . P r z e d r u k  
f r a g m e n tó w  ro z p o c zę liśm y  w  „ R o d z i­
n ie ”  n r  28)

„6 lu tego  1944 lą d u ję  w  N ea­
polu.

Je s te m  w e W łoszech. D ow odzę 
ko rp u sem  w  sile b lisko  50.000 
ludzi. Z iem ia  ta  n ie  je s t obca 
w o jsk u  naszem ".. H is to ria  się 
po w ta rza . W szak s tą d  w yruszy ł 
D ąbrow sk i n a  czele leg ionów  w  
m arszu  do P c lsk i. T u ta j ju ż  raz , 
p rzed  150 laty , w  o k re s ie  ■wojen 
n apo leońsk ich  b ił się  n asz  żoł­
n ie rz  o w o lność  Polsk i. T u ta j 
p o w sta ła  p ieśń  żo łn ie rsk a  
„M arsz, m a rsz  D ąbrow ski, z  z ie ­
m i w łosk iej do P o lsk i” , p ó źn ie j­
szy  h ym n  n a ro d o w y  „Jeszcze 
P o lsk a  n ie  zg in ę ła” (...).

P o  d w u  dn iach  u d a łem  się 
sam o lo tem  do B ari, a  s tam tąd  
sam ochodem  do M ottoli. Do r e ­
jo n u  tego  p rzy b y w ały  oddziały  
K o rp u su  z  E giptu , w y ład o w y w a­
n e  w  p o rc ie  T a ran to . 3 -a  d y w i­
z ja  s trze lców  k a rp ack ich  została  
już  p rze su n ię ta  n a  fro n t nad  
rzek ę  S angro . O ddziały  5 -te j k r e ­
sow ej dyw izji p iecho ty  zaczęły 
się  w y ładow yw ać  w  porcie . S ztab  
k o rp u su  z a s ta łem  w  M otto li. 10 
lu tego  w y jech a łem  do  V asto, by 
zam eldow ać się dow ódcy 8-ej 
a rm ii gen. Leese, k tó ry  w  k a m ­
p an ii a fry k ań sk ie j dow odził 30-m 
korpusem . P rz e a  p rzybyciem  
w o jsk  po lsk ich  do W łcch, o d ­
szedł gen. M ontgom ery, zw ycięs­
ki dow ódca 8-ej armii*, pow o­
ła n y  do W ielk iej B ry tan ii. Z ła 
pogoda, zn iszczen ia  n a  drogach  
o ra z  w ie lk i ru c h  k o lu m n  w o j­
skow ych opóźn iały  podróż. Do­
ta r łe m  do gen. L eese dop ie ro  11 
lu teg o  w  A gnone. T am  po ra z  
p ierw szy  zobaczyłem  tzw . k a ra ­
w an . J e s t  to duży sam ochód, w  
k tó ry m  u rządzono  m ały  pokoik. 
T apczan  do span ia , sto lik  do 
p racy , sta lu g i do m ap, szafa  n a  
u b ran ie , u m y w a lk a  s tanow iły  
ca łe  u rząd zen ie . N iebaw em  p rzy ­
dzielono m i podobny  k a ra w a n ; 
służył m i z a  m ieszkan ie  p rzez  
cały  o k res w a lk  w e  W ło­
szech (...).

N a zakończen ie  rozm ow y gen. 
L eese p rzed s taw ił mi, n a  tle  o ­
gólnej sy tu a c ji operacy jn e j f ro n ­
tu  w łoskiego, z a d a n ia  8-ej a rm ii. 
N ie by ły  one  ła tw e. W tedy  p ad ła  
po ra z  p ie rw szy  z  u s t bezpośre ­
dn iego  m ego przełożonego  w  do­
w ó d ztw ie  n azw a  m iejscow ości 
C assino ja k o  n a jtru d n ie jsz e j 
p rzeszkody  w  pochodzie . N ie 
p rz 3rpuszczałem  w ów czas, że n a ­
zw a  ta  w  przyszłości ta k  ściśle 
będzie  zw iązan a  z  dz ia łan iam i 
2-go K orpusu .

Ja k i by ł s ta n  rzeczy  w o jsk o ­
w y?

Z dobycie R zym u było ce lem  
d z ia łań  w o jsk  sp rzym ierzonych  
n a  fro n c ie  w łosk im . W aru n k i te ­
ren o w e  w y b itn ie  sp rzy ja ły  o b ro ­

n ie  n iem ieck ie j. N ieliczne szlaki 
k o m u n ik acy jn e  z  p o łu d n ia  do 
R zym u p ro w ad zą  p rzez  te re n  o 
c h a ra k te rz e  górsk im , w  dużej 
części w ysokogórsk im , szczegól­
n ie  n a  północ od rzek i Sangro . 
Jed y n y  w y d a jn y  k ie ru n ek  o p e ra ­
cy jn y  w  d o lin ie  rzek i L iri był 
zam k n ię ty  p rzez  s iln ie  u m o cn io ­
ny  bastio n  M onte C assino. S o ju ­
sznicze dow ództw o  f ro n tu  w ło s­
k iego sk ie ro w ało  o d  początku  
s tyczn ia  1944 głów ny w y siłek  w 
ty m  k ie ru n k u  n a ta rc ia .

S to su n ek  s ił so juszn iczych  do 
n iem ieck ich  n a  fro n c ie  w łosk im  
był w  ow ym  czasie p ra w ie  w y ­
ró w n an y  jeże li chodzi o dyw iz je : 
24 so juszn icze  n a  23 osi. P rz e ­
w aga  sp rzym ierzonych  u ja w n ia ła  
się  w  a r ty le r ii i czołgach, a 
p rzed e  w szy stk im  w  lo tn ic tw ie . 
D yw izje  n iem ieck ie  były  e ta to ­
w o  m nie jsze  od sp rzym ierzonych . 
A le za to  N iem cy, będąc  w  o­
b ron ie , m ieli do ro zp o rząd zen ia  
w sp a n ia le  n a d a ją c y  s ię  do tego 
te ren , k tó ry  u m acn ia li w ed ług  
w szelk ich  zasad  now oczesnej 
sz tuk i w o je n n e j. P rzep ro w ad za li 
tak że  n iszczen ie  dróg i p rzep raw  
n a  n ie  sp o ty k an ą  d o tąd  skalę. 
M ieli og rom ne ilości m in  n a j ­
różn ie jszego  ro d za ju , co u tru d ­
n ia ło  i opóźn ia ło  d z ia ła n ia  n a ­
w e t poszczególnych p a tro li.

P ie rw sze  p ró b y  p rze łam an ia  
n iem ieck ie j lin ii o b ro n n e j n ie  
d a ły  pow ażn ie jszych  w yn ików . 
S tyczn iow e n a ta rc ie  2-go k o rpusu  
am ery k ań sk ieg o  w  re jo n ie  C assi­
no i p ra w ie  jednoczesne  ląd o w a­
n ie  w  re jo n ie  A nzino -N ettuno , 
jak k o lw iek  początkow o u w ień -

we Włoszech o>
czone pow odzen iem , n ie  osiągnę­
ły zam ierzonego  celu  o p e racy jn e ­
go: o tw a rc ia  drogi do Rzym u.

Z aró w n o  te  d z ia łan ia  ja k  p o ­
n a w ia n e  później n a ta rc ia  w  r e ­
jo n ie  C assino  w iąza ły  w iększość 
sił n iem ieck ich  n a  zachodn im  
sk rzy d le  fro n tu . Z 14 w ie lk ich  
jed n o s tek  n iem ieck ich , k tó re  b y ­
ły  w  bezpośredn ie j styczności z 
oddz ia łam i sprzym ierzonych , ty l­
ko dw ie  b ro n iły  f ro n tu  od O rto - 
n a  do A lfedena  (lin ia  rzek i S a n ­
gro) n a  p rzes trzen i około 75 km, 
gdy resz ta , tj. 12 w ie lk ich  jed ­
nostek , d z ia ła ła  n a  po łu d n io w o ­
-zach o d n im  od c in k u  f rc n tu  ok. 
60 km  i n a  p rzyczó łku  A nzio. Po 
s tro n ie  sp rzym ierzonych  o p e ro ­
w a ły  dw ie  a rm ie : 5 -a  a rm ia  a ­
m ery k ań sk a  w  zachodn ie j i 8 -m a 
b ry ty jsk a  w e  w schodn ie j części 
pó łw yspu .

F ro n t 8-ej a rm ii obe jm ow ał 
odcinek  od m o rza  A d ria tyck iego  
n a  p o łu d n ;e  od  O rto n a  poprzez  
L anciano , C assoli :i dalej w ydłuż 
rzek i S an g ro  do źródeł rzek i R a- 
p ido. W  pcczą tk ach  lu tego  fro n t 
ten  obsadza ły : w  p asie  n a d b rz e ż ­
n y m  n a d  A d ria ty k iem  jednostk i 
1-go k o rp u su  kanady jsk iego , a 
m ianow ic ie  1-a k an ad y jsk a  d y ­
w iz ja  p iechoty , 8 -a  dy w iz ja  h in ­
duska , 2 -a  b ry g ad a  sp ad o ch ro n o ­
w a  i 5-a  k a n a d y jsk a  dyw iz ja  
p a n c e rn a ; n a  odc inku  górsk im  
n a d  rzek ą  S an g ro  jed n o s tk i 13-go 
k o rp u su  b ry ty jsk iego , 78-a  dy ­
w iz ja  p iecho ty  i 1-a m oto row a 
g ru p a  w łoska . P u n k t ciężkości 
d z ia łań  8-ej a rm ii leżał w  ob ­
szarze  (nadm orskim  w  re jo n ie  
O rso g n a -G u a rd iag re lle  (...).

23 m a rc a  p rzy jech a ł do m nie 
do V in ch ia tu ro  gen. L eese i u ­
dzielił m i n a s tęp u jący ch  w ia d o ­
m ości.

N iem cy o d p arli ponow ne n a ­
ta rc ie  n a  m iasto  C assino. W ojska 
so jusznicze n a  p rzyczó łku  A nzio 
z n a jd u ją  się w  tru d n y m  położe­
n iu . W obec tego zdecydow ano 
w ie lką  o fensyw ę n a  odc inku  
fro n tu  w łosk iego  od  m ia s ta  C as­
sino  do w ybrzeża  m o rza  T y rre ń ­
skiego. 8 -m a a rm ia  o trzy m a ła  
zad an ie  p rz e ła m a n ;a lin ii H itle ­
ra , k tó re j zaw iasem  je s t P ied i-  
m onte. D la 2-go K o rp u su  P o l­
skiego p rzew id z ian o  n a j t ru d n ie j­
sze z ad an ie  zdobycie w  p ie rw ­
szej faz ie  w zgórz  M onte C assi­
no, a n a s tę p n ie  P ied im on te . (...).

10 k w ie tn ia  1944 tuż p rzed  
w yjazdem  gen. Sosnkow skiego 
do  L ondynu  gościłem  w  C am po- 
basso  w ie lu  w yższych dow ódców  
so juszn iczych  w e  W łoszech, z 
gen. A lex an d rem  n a  czele.

S ztab  K o rp u su  p rzesu n ię to  w  
pobliże  m ia s ta  C assino, sk ąd  go­
łym  ok iem  m ożna by ło  w idzieć, 
gdy dym y w a lk  opad ły , w y ła n ia ­
jące  się n a  szczycie ru in y  k la sz ­
to ru  benedyk tów . B ył to  w id o k  
n iezapom niany , je d e n  z  bardz ie j 
p rzy k u w ający ch , ja k ie  og ląda łem  
w  tej w o jn ie . W n o w y m  m ie j­
scu p o sto ju  o d w ied z ił n a s  23 
k w ie tn ia  gen. W ilson a  n a s tę p ­
nego d n ia  gen. A lex an d e r w  to ­
w arzy stw ie  m in is tra  s ta n u  H a ­
ro ld a  M acm illana . G en. am ery ­
k ańsk i D evers, zastęp ca  gen. 
A lex an d ra , i n s z e j  onow ał o d ­
dzia ły  po lsk ie , k tó re  p rz e p ro w a ­
dzały  ćw iczen ia  bo jow e p rzed  
o czeku jącą  n a s  w alk ą . 4 m a ja  
1944 p rzy b y ł do n a s  w łoski n a ­
stępca  tro n u  ks. U m b erto ; baw ił 
on w  ty m  czasie  w śró d  żo łn ierzy  
w łosk ich  b ry g ad  gen. U tili, k tó re  
p oprzedn io  pozostaw ały  pod 
m oim  dow ództw em . K s. U m b er­
to  złożył życzenia  d la  w o jsk a  
po lsk iego  z o k az ji 3 m aja . W 
rozm ow ie  ze m n ą  podniósł z  u ­
zn an iem  d ob re  s tosunk i P o laków  
z w o jsk iem  i z  lu d n o śc ią  w ło ­
sk ą ”.

cdn.
N a  p o c z ą tk u  s ty c z n ia  1944 r. n a ta r c ie  w o js k  a lia n c k ic h  w e  W ło szech  z o s ta ło  

z a t r z y m a n e  n a  tz w . „ L in ii  G u s ta w a ” . K lu c z e m  do  te j  p o z y c j i  z a m y k a ją c e j  
d ro g ę  do  R z y m u  b y ł k o m p le k s  g ó rs k i  w  r e jo n ie  M o n te  C ass in o .

** Cairo
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Dla ogółu ludzi tolerancja jest w yłącznie  
nakazem  etycznym . M ogą w ięc przy tym  
rodzić s ię  w ątpliw ości, czy postępow anie  
człow ieka — zgodne z tym  m oralnym  w y ­
m og iem — obiektyw nie przynosi mu korzyści, 
skoro brak akceptacji dla tego, co inne, w y­
nika z  w rodzonego instynktu agresji. W każ­
dym społeczeństw ie rozw ój społeczno-ekono­
m iczny posiada pew ne d ialektyczne praw i­
dłow ości, a są  n im i n iezm iennie m echaniz­
my psychologiczne, w yzw alające agresję: lęk, 
zazdrość, w szelk ie  frustracje, w ynikające z 
niezaspokojonych potrzeb.

O sku teczności w alk i z  n a d m ia re m  lu d z ­
kiej ag resyw nośc i z  pew nośc ią  n ie  p rzesąd zą  
pobożne życzen ia  czy gołosłow ne po stu la ty  
m oralne . C el ten  m oże być osiągn ię ty  
p rzez  p ow szechne z rozu m ien ie  korzyści, jak ie  
n ie s ie  z e  so b ą  pokój, to le ra n c ja  i w y ro z u ­
m iałość. C złow iek  p rzew ażn ie  p o szu k u je  r a ­

c jo n a ln y ch  m otyw ów  sw oich dzia łań . K o­
rzyści te  m ożna ro zp a try w ać  co n a jm n ie j w  
dw óch p łaszczyznach : k u ltu ro w e j i b io logi­
cznej. W w ie lu  dziedz inach  są  o n e  ew id e n ­
tne, n.p. tru d n o  w y obraz ić  sob ie  o w ccn ą  
w sp ó łp racę  m ięd zy n aro d o w ą bez szeroko  ro ­
zum iane j to le ran c ji w  sto su n k ach  m iędzy ­
państw ow ych .

Szczególnie g roźnym  sym bolem  naszych  
czasów  są  p rzed e  w szystk im  o s tre  n ap ięc ia  i 
k o n flik ty  tow arzyszące  re la c jo m  człow iek- 
-spo łeczeństw o. Z n a jd u ją  o n e  u p u st m .in. w  
postaci tak ich  z jaw isk , ja k :  p rzestępczość, 
te rro ry zm , n a rk o m an ia , a lkoholizm . Ź ródłem  
ko n flik tó w  z o toczeniem  spo łecznym  je s t  z 
reg u ły  poczucie  w yobcow an ia  jed nostk i. I s t­
n ie n ie  każdej, n a w e t n a jm n ie jsz e j grupy , 
w y m ag a  o d  je j cz łcnków  p o staw  kon fo rm is- 
tycznych . N iedostosow an ie  do tych  w ym o­
gów  p o w o d u je  w yk luczen ie  „tego innego” w  
o b aw ie  p rzed  u t r a tą  w ew n ę trzn e j spó jności.

N ależy podk reś lić , że  tego  ro d z a ju  spo łeczny  
od ruch  o b ro n n y  je s t  z jaw isk iem  u w a ru n k o ­
w an y m  biologicznie, co  n ie  zm ie n ia  fak tu , że 
d e te rm in u je  o n  zach o w an ia  k u ltu ro w e . N ie- ^  
p rzypadkow o  k ażd a  w ieś  p o siad a  sw ego a  
„g łu p k a”, o d dz ia ł w o jskow y  „o ferm ę’’, a  s ta -  w  
do  w rób li — „ k a n a rk a ”. Z d ru g ie j s tro n y  o 
cy w ilizacy jnym  aw an sie  ogółu, decy d u ją  je d -  fl>  
n ostk i w y b ija ją c e  się p o n a d  przecię tnosc . ho* 
Jak że  często  — z  pow odu  sw o je j odm iennoś- ^  
ci — sk azan e  s ą  one n a  spo łeczny  ostracyzm . Q  
L osy w ie lu  w y b itn y ch  a rty stó w , ludzi ze 
św ia ta  n au k i, k tó rzy  zyskali u zn an ie  dop ie- 
ro  po  śm ierc i, s ą  tego z jaw isk a  dob itnym  O  
przyk ładem . M ożna w yciągnąć  s tą d  w niosek , ■ 
że o  tem p ie  dokonu jących  się  p rz e m ia n  i ja -  ^  1 
kości życia  o s ta teczn ie  decy d u je  to le ra n c ja  i .  _ 
o tw arto ść  spo łeczeństw a.

T rag iczne  w ręcz  sk u tk i m oże p rzyn ieść  ZmF 
b ra k  to le ran c ji, w yw o łany  jak im k o lw iek  n a -  
c isk iem  k u ltu ro w y m , je że li spow odu je  to  n a ­
s tęp stw a  bio logiczne. Z n an e  z  h is to rii i z  te ­
raźn ie jszośc i fo rm y  ra s iz m u  św iadczą, że  n ie  
są  to  ro zw ażan ia  czysto teoretyczne.

W p raw d zie  w szyscy lu d z ie  n a le ż ą  do je d -  ™  ■ 
nego g a tu n k u  biologicznego, choć każdy  
człow iek  — w  w y n ik u  seg regacji i re k c m b i-  
n ac ji genów  je s t z a razem  osobą u n ik a ln ą  i 
n iep o w ta rza ln ą . O dm ienności genetyczne, 
k tó re  sp ra w ia ją , że w  sw o im  w yglądzie , z a ­
chow aniach , re ak c jach  ró żn im y  się zarów no  
jak o  jed n o s tk i ja k  i ca łe  n aro d y , są  w ie lk im  
k a p ita łe m  ludzkości. Im  bow iem  uboższa je s t 
p u la  g enow a popu lac ji, ty m  p raw d u p cd o b ień - 
s tw o  biologicznej deg en erac ji g a tu n k u  jes t 
w iększe. Je d n y m  z .groźniejszych sku tków  
segregacji b io logicznej je s t  u tr a ta  e la s ty cz ­
ności p rzystosow aw czej, co w  u staw iczn ie  
z m ien ia jący m  s ię  n a tu -a ln y m  i k u ltu ra ln y m  
otoczeniu  cz łow ieka  w  odległej p e rsp e k ty ­
w ie  m oże p row adzić  do okaleczen ia , a  n a ­
w e t zag łady  ro d z a ju  ludzkiego. N a szczęście,
o re z u lta ta c h  tak ie j se lek c ji n a  ra z ie  m ogą 
się p rzekonać  ty lko  hodow cy ro ś lin  .i zw ie­
rzą t.

T o le ra n c ja  i w yrozum ia ło ść  za ró w n o  w 
ska li ogólnospołecznej, ja k  i w  stosunkach  
m iędzy  po jedynczym i ludźm i n ie  je s t w ięc 
w y łączn ie  m o ra ln y m  im p era ty w em , a le  ró w ­
n ież  — p rag m a ty czn ą  kon iecznością .

£

Q

koronowanych głów Anno Domini 1989
Tradycyjnie najw ażniejsi są oczyw iście m onarchow ie europejscy. 

W tej chw ili w  Europie jest 10 m onarchii na 24 republiki.

M onarch iam i są: B elgia, D ania, H iszpan ia , H o land ia , N orw egia, 
S zw ecja i W ielka B ry ta n ia  o raz  W ielkie K sięstw o  L uksem burga , 
k sięstw o  L iech ten ste in  i M onako.

Ju ż  po zakończen iu  II  w o jn y  św ia tow ej z g rona  m o n arch ii ubyło  
k ilk a  p ań stw : w  lecie 1946 ro k u  p rzek sz ta łc iły  się w  rep u b lik ę  
W łochy, jesien ią  tegoż ro k u  — B u łgaria , p rzed o sta tn ieg o  d n ia  ro k u  
1947 abdykow ał o s ta tn i k ró l ru m u ń sk i M ichał H ohenzo lle rn , G recja  
ogłosiła się rep u b lik ą  w 1973 roku .

P rzed  II w o jną  św ia tow ą oprócz w ym ien ionych  p ań s tw  m o n a rch ia ­
m i by ły  także  A lb an ia  i Jugosław ia , Is lan d ia  — zw iązana w ów czas 
u n ią  dyn asty czn ą  z D anią, a  w ięc m a jąca  w spólnego z n ią  kró la , 
a  także  W ęgry, choć żadnego k ró la  n ie  m iały , a ro lę g łow y p ań stw a  
sp raw o w ał ad m ira ł H orthy , noszący  ty tu ł reg en ta . „ Jes te śm y  k ró ­
le s tw em  bez k ró la , a le za to  z  ad m ira łem  bez m o rza” — m ów ił 
ów czesny dow cip w ęg iersk i.

P rzed  I w o jną  św ia tow ą b y ły  w  E urop ie  aż 22 m o n arch ie  i za ­
ledw ie  5 rep u b lik : F ra n c ja , S zw a jca ria , P o rtu g a lia  o raz  dw a p a ń ­
stew ka , A n d o ra  i San  M arino , k tó re  je s t n a js ta rs z ą  re p u b lik ą  św ia­
ta , bo  od IV  w ieku . W śród m o n arch ii is tn ia ły  trzy  cesa rs tw a  — 
au stria c k ie , n iem ieckie  i ro sy jsk ie .

O becnie n a  całym  św iecie został już ty lko  jed en  cesarz: w  Japon ii, 
choć jeszcze n iedaw no  ty tu ł ten  is tn ia ł w  k ilk u  p ań stw ach : do roku
1955 cesarzem  po łudn iow ej części W ietnam u  by ł Bao D ai; do ro k u  
1974 w  E tiop ii p an o w ał cesarz  H aile  S elassje , cesarzem  był R eza 
P ah lav i, obalony  w  I ra n ie  w  ro k u  1979. W reszcie w  la ta ch  1977— 1979 
cesa rstw em  b y ła  dzisiejsza R ep u b lik a  Ś ro d k o w o -A fry k ań sk a . P re z y ­
d en t tego  k ra ju , B okassa, n a jp ie rw  m ian o w ał sam  sieb ie  D ożyw otnim  
P rezyden tem , a  n as tęp n ie  w łaśn ie  cesarzem , w zo ru jąc  się n a  N apo ­
leonie. N ieste ty , a  może n a  szczęście, m ia ł też, ja k  N apoleon, sw oje 
W aterloo : by ła  n im  podróż zag ran iczna , z k tó re j sk o rzy sta li n ie ­
w dzięczn i poddan i, p rz y w ra c a ją c  n a ty ch m ias t po w yjeździe  cesarza  
rep u b lik ę .

(Za m iesięcznikiem  
„Wiedza i Z ycie”, nr 5/89)
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Spośród koryfeuszy literatury polskiej naj­
w ięcej pom ników  w zniesiono w  naszym  kra­
ju w  dow ód czci i hoidu tw órcy „Konrada 
W allenroda”, „Dziadów” i „Pana Tadeusza”
— A dam ow i M ickiew iczow i.

W ielk i p o m n ik  n a  cześć w ieszcza s ta n ą ł w  
W arszaw ie . Z osta ł odsłon ię ty  24 g ru d n ia  
1898 r., w  se tn ą  ro czn icę  u ro d z in  i  im ien in  
poety . F ig u ra  d łu ta  C y p rian a  G odebskiego, 
w n u k a  b o h a te ra  spod  R aszyna, oddana zo ­
s ta ła  w e W łoszech i m im o u tru d n ie ń  ze s tro ­
ny  w ładz  carsk ich  um ieszczona n a  skw erze  
p rzy  K rak o w sk im  P rzedm ieśc iu . Pom nik , 
w zn iesiony  ze  sk ład ek  społecznvch  p rzy  
og rom nym  zaan g ażo w an iu  H en ry k a  S ien k ie ­
w icza, o toczony  zo s ta ł a rty styczną , rę rzn ie  
k u tą  k ra tą , w y k o n an ą  jak o  d a r  ro b o tn ik ó w  
w arszaw sk ich  zak ład ó w  S tan is ław a  Z ieleziń- 
sk :ego. Zniszczony po u p a d k u  P o w stan ia  
W arszaw sk iego  z rek o n s tru o w an y  zosta ł pod  
k ie ru n k ie m  J a n a  Szczepkow skiego i odsło­
n ię ty  p o n o w n ie  28 s ty czn ia  1950 r. W W ar­
szaw ie  z n a jd u je  s ię  też rzeźba  poety , d łu ta  
S tan is ław a  H orno -P op law sk iego , um ieszczo­
n a  p rzed  g łów nym  w ejśc iem  do P a łacu  K u 1- 
tu ry  i N auk i.

P o m n ik  A d a m a  a lic b ie w ic z a  
w  K ra k o w ie

gdzie  M ick iew icz p rzeb y w a ł w  s ie rp n iu  1831 
r. 'urządzono Izbę  M ickiew iczow ską, w  k tó ­
re j m .in. zg rom adzono  fo to g ra fie  p o m ników  
W ieszcza. W  O lsztynie, w  ogrodzie L iceum  
im . A. M ick iew icza  z n a jd u je  s ię  pokaźnych  
ro zm ia ró w  p o p ie rs ie  poety. W N ow ym  Sączu 
w  1962 r. n a  sk w erze  w  n a js ta rsz e j dzieln icy  
m ia s ta  odsłon ię to  rzeźb ę  p rz e d s ta w ia ją c ą  sy l­
w e tk ę  w ieszcza. W  O polu odsłon ięto  w  1965 
r. p o m n ik  w y k o n an y  w ed łu g  zachow anego  
p ro je k tu  z  X IX  w ieku . Jego  au to rem  b y ' 
P iu s  W eloński, p ro feso r i d y rek to r Szkoły 
R ysunkow ej w  W arszaw ie.

P osąg i M ick iew icza  z n a jd u ją  się p o n ad to  
w  m ia s tach : B ie lsko-B iała , Bydgoszcz, B e ł­
chatów , C horzów , G liw ice. Gorzów7 W ielko ­
polski, K ryn ica , W ieliczka, K luczbork , P o la ­
n ica  Z dró j o ra z  w s ia c h : D ołęga koło  B rzes­
ka, R zeczyca O k rąg ła  ko ło  T arn o b rzeg a  o ra z  
Sędziszew a koło Jasn eg o p o la  w  pob liżu  K ro ­
toszyna. W te j o s ta tn ie j w si w ła śc iw ie  już

u |  ■ ■ 8 ■ ■P o m n ik i Mickiewicza
P o m n ik  A dam a M ickiew icza n a  R ynku  w 

K rakow ie , d łu ta  T eo d o ra  R ygiera , wznieść cny 
w  1898 r.. zo sta ł zn iszczony w  czasie  o k u p a ­
cji. Po  odbudow ie  po n o w n ie  odsłon ięto  go w
1955 r.

W P o zn an iu  pom nik  M ickiew icza sto i n a  
p lacu  jego im ien ia  p rzed  gm achem  U n iw er­
sy te tu  ró w n ież  jego im ien ia . Z budow any  
w ed ług  p ro je k tu  B azylego W ojtow icza o d ­
sło n ię ty  zo sta ł w  1960 r. O d lana  z b rązu  po­
stać  p rzed s taw ia  w ieszcza jako  p ie lg rzym a z 
księgą w  ręce. G ran ito w y  cokół o zd ab ia ją  
p łaskorzeźby , k tó rych  treść  zacze rp n ię to  z 
„K o n rad a  W allenroda"’ i „G raży n y ” . W arto  
p rzypom nieć , że  w ła śn ie  w  P o zn an iu  w  1859 
r. odsłon ięto  p ie rw szy  w  św iec ie  pom nik  
poety. F ig u rę  zro b io n ą  z  p ia sk o w ca  w  1905 r . 
zam ien iono  n a  sp iżow ą. P om nik  zniszczyli 
h itle row cy , pozostały  ty lko  p rzy z iem n e  p ły ­
ty  — schody  i in fo rm ac ja  n a  p łycie .

N a P la n ta c h  w  P rzem y ślu  sto i p o m n i  
M ick iew icza d łu ta  rzeźb ia rza  D ykasa w zn ie ­
siony  w  1898 r. W Ż ołyni, w si p o d  Ł ańcu tem , 
p o m n ik  w ieszcza zo sta ł u fu n d o w an y  p rzez  
m ieszkańców  w  1957 r. W  T a rn o w ie  n a  p la ­
cu K az im ie rza  W ielk iego p om nik  M ick iew i­
cza odsłon ię to  w  lis to p ad z ie  1900 r . W  L esku 
pom n ik  w ieszcza  stoi n a  p lacu  W olności, a  w  
M stow ie (woj. częstochow skie) n a  ry n k u  
m iejsk im . W zniesiony  w  R zeszow ie w  1892 r 
p o m n :k M ickiew icza, k tó ry  zo sta ł zniszczony 
podczas o k u p ac ji h itle ro w sk ie j, z re k o n s tru o ­
w ano  w  la tach  sieiem -dzies-iąfrch. W  Szcze­
cin ie  pom n ik  poety  zosta ł od sło n ię ty  3 m a ja  
1960 r.

W  G dańsku , w  p a rk u  o liw skim . u s taw iono  
w  1955 r . p o p ie rs ie  M ickiew icza d la  uczcze­
n ia  se tne j roczn icy  zgonu  poety . O d te j p o rv  
ogród o liw sk i nazy w an y  je s t p a rk iem  im ien ia  
A d am a M ickiew icza. W  G dań sk u  je s t jeszcze 
p o p ie rs ie  poety, a u to ra  słów : „M iasto  
G d ań sk '’ n iegdyś nasze, zn o w u  będzie  n asze” 
o d słon ię te  w  lipcu  1974 r .  N apis n a  cokole 
głosi: ,,W szystko, co n asze  jes t, ojczyzny 
je s t” . U sy tuow ano  je  w  dzie ln icy  S iedlce, n a  
w zgórzu  n a zw an y m  W zgórzem  M ickiew icza, 
gdzie  w szy stk ie  u lice  są  ró w n ież  „m ick iew i­
czow skie”.

P rzy  ul. M ick iew icza w  G d ań sk u -W rzesz­
czu n a  f ro n to n ie  kościo ła  św . A n d rze ja  u m ie ­
szczono m e ta lo w ą  tab lic ę  z  p ła sk o rzeźb ą  w  
fo rm ;e  m ed a lio n u  p rz e d s ta w ia ją c ą  p op ie rsie  
poety. U d o łu  n a p is : „A dam  M ickiew icz 
1855— 1955. W ieszczow i n a ro d u , czczcielow i 
M ary i — k a to lic k a  m łodzież W rzeszcza” . W
1956 r .  d la  uczczen ia  se tne j ro czn icy  śm ierc i 
poety  ze  sk ład ek  społecznych w zn iesiono  
pom nik  M ickiew icza w  S ta ro g a rd z ie  G d ań ­
skim .

W K onarzew ie , w  w o jew ó d z tw ie  leszczyń­
skim , by łym  m a ją tk u  K. B ojanow skiego ,

n ie  m a pom nika , oca la ła  ty lko jego  p o zo sta ­
łość n a z y w a n a  „K am ien iem  M ick iew icza” 
P o m n ik  p o w sta ł około 1908 r. ja k o  po p arc ie  
s tra jk ó w  szkolnych  w  zabo rze  p ru sk im  w 
la tach  1906—07. B rązo w e p o p ie rs ie  po sty  zg i­
nęło  w  czasie o s ta tn ie j w o jny . N a cem e n to ­
w ym  po stu m en cie  pozosta ły  n ap isy : u  góry
— A. M ickiew icz, u dołu — „O, p ieśn i g m in ­
na, ty  a rk o  p rzy m ie rza”. N a  środku  — p ła s ­
korzeźba  p rz e d s ta w ia ją c a  w ieśn iak ó w  z 
książką. A u to rem  p o m n ik a  był syn ch łopa 
w ielkopolsk iego , uczeń zako p iań sk ie j Szkoły 
P rzem ysłu  D rzew nego — A nton i O lejn ik .

Z a  g ra n ic ą  p o m n ik ó w  A d am a  M ickiew icza 
je s t podobno ponad  trzydzieści.

W W iln ie  p o m n ik  M ick iew icza s ta n ą ł w  
sta re j części- s to licy  L itw y , w  pob liżu  kościo­
ła  sw . B a rb a ry  i B ernardynów . Dzieło rzeź ­
b ia rz a  G edi.m inasa Jo k u b o n isa  i A rch itek ta  
W iteu tasa  C zek an au sk asa  w y k o n an e  je s t z 
g ra n itu  i p rzed s taw ia  m łodego, zam yślonego 
poetę. P o m n ik  M ick iew icza  s to i też w  K ow ­
nie, gdzie w  la ta ch  1818—23 p o e ta  by ł n a u ­
czycielem  w  g im nazjum , a tak że  — w e L w o­
w ie  i w  O dessie.

W 1975 a\ od sło n ię ty  zo sta ł pom n-k  A dam a 
M ick iew icza  w  ro d z in n y m  N ow ogródku . N a 
że lazobetonow ym  podw yższen iu  zo sta ł u m ie­
szczony ogrom ny  m ozaikow y p o r tre t poety. 
M ozaikę w y k o n a ł p la s ty k  now ogródzki W 'a - 
d im ir  G rek, w ed ług  p o r t re tu  M ick iew c^a  
pędzla  M artasiew icza . W  p o d o n r n ik ań sk  m  
koście le  św. M ichała  w  N ow ogródku  n a  je d ­
n y m  z  f ila ró w  p ra w e j n aw y  m ożna by?.o 
og lądać  p am ią tk o w ą  tablicę, u fu n d o w an ą  
p rzez  có rk ę  poety , M arię  G órecką. T ab lice  
w m u ro w ali now o g ró d z ian ie  nocą, w  se tn ą  
roczn icę  u ro d z in  poety, w  ta iem n icy  o rzed  
w ład zam i carsk im i, k tó re  z a b ra n ia ły  w zno ­
szen ia  jak ich k o lw iek  p a m ią te k  narodow ych , 
a1.-? co  fak c ie  już ich  n ie  usuw ano . W N ow o­
g ródku  w  la tach  1924— 1931 usypano  też K o­
p iec M ick iew icza  — dzie ło  za in ic jo w an e  
p rzez  ów czesnego w o jew odę  now ogródzkiego  
Z y gm un ta  B eczkow icza, zm arłeg o  2 m ai a 
1985 r . w  G dyn i w  w ie k u  98 la t.

W P a ry żu  pom nik  noszący  n a z w ę  ..P ie l­
g rzym ” d łu ta  A n to in e ’a B o u rde lle  a  u s taw io ­
n y  zosta ł w  1929 r. P o m n ik  M ick iew icza 
z n a jd u je  s ię  też w  M ontm orency . W K a rlo -  
vych  V arach  p o m n ik  poety  w zn iesiono  w  
1897 r. S ą też  pom nik i m is trz a  słow a po l­
sk iego  w  Is ta m b u le  (T urcja), B u rg as (B ułga­
ria )  i L ozann ie  (S zw ajcaria).

E. S.

P o m n ik  A d a m a  M ick iew ic z a  
w e  L w o w ie
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rodzina
T V Q O O N I K  H A T O M S 5 '

Znów czar „babiego lata"
Powoli, trochę leniwie.
We władanie wziął ziemię całą:
Jakże jest urokliwie?

Snuje się nić srebrzysta 
Jak  m uślinowy tren :
W podmuchach w iatru  splata 
W rześniowy dzień — ze snem...

Już dzikie kaczki ■odleciały.
I iznikły boćki z w iejskich strzech; 
Senniej szumią rzeczne szuwary,
A ślad letnich ognisk porasta mech...

A w  parkach — na trawnikach, 
Kasztany brązem lśnią...
W zrudziałej trawie, zmęczonej słońcem, 
Przed nadchodzącym chłodem drżą...

Świat pyszni się kolorami 
Czerwieni, miedzi, złota, rdzy...
A w  tym  natłoku barw  wrześniowych 
Czuje się już jesienne mgły...

*
r*" Babie Lato... Czas pożegnania

Letnich w akacji — jak mi ich żal.
Jeszcze kołaczą się ich wspom nienia 
Lecz już powoli — odchodzą w dal...

E. LORENC

Eugenia Kcbyimska

Jak Ib 
odkrył* 
Nowy Ląd

(68)

— Podłożę ognia, to  kasza  dogo tu je  się 
A  to  w ystyg ło  już. T u k a rto f le  w  g arn u szk u
— in fo rm o w ał chłopiec.

— A k to  z w as zostan ie?  — zap y ta ł 
dok tó r. — Bo ja  resz tę  chłopców  zab ie ram .

— J a  te raz  zostanę — rz e k ł O lek. — K ry s­
te k  zaraz  p rzy jdzie .

— D obrze w ięc. Oto m acie, kochan i m alcy 
dw ie tab liczk i czekolady  do w aszego sk ro m ­
nego ob iadu . M usisz coś zjeść, chłopcze — 
rzek ł dok tó r, p a trząc  n a  m izernego  Ż ynika.
— W idzę, że będę się m usia ł zab rać  do w as 
n a  serio  — zażartow ał, zap in a jąc  fu tro .
— No jazda , w racam y  do m ias ta . U fam , że 
m ała  p an ien k a  będzie  ju tro  dobrze się czuła. 
W padnę tu  po po łudniu .

— Do w idzenia! Do w idzenia! — szasta li

ch łopcy nogam i p rzed  łóżk iem  Jadw is i. 
D ziw nie ich  on ieśm iela ła  ta  m a ła  dziew eczka. 

•W yciągnęła za n im i p rzezroczyste  rączk i:
—• Bóg w as tu  sp row adził — Bóg w as od­

p row adzi — rzek ła  pó ł śp iew nie, jak b y  w e 
śnie.

A oni odchodzili, m yśląc, że to  je s t n a j ­
dziw nie jsza  przygoda, ja k a  im  się w  życiu 
zdarzy ła . N a dw orze za legała  s re b rn a  p u - 
szystość zim y. N a ciem nym  n ieb ie  w yraźn ie  
odb ija ły  się b ia łe  dachy  i ośnieżone drzew a. 
Z d a lek a  słodko dzw oniły  san k i d iń -d eń - 
-d iń -d eń , a w  sercach  zaczynało  śp iew ać 
zb liżające się Boże N arodzenie.

R O Z D ZIA Ł  X III

G dzie  N o w y  L ąd  z  w ie lk im  ża lem  n iek tó rych  
zapada  w  głąb oceanu, a W o jeck i uw aża  
w szystk ich  za zd ra jców .

— Znow u Ib !  S k a ran ie  bosk ie  — b u rcza ł 
d y rek to r, chociaż n iezb y t groźn ie , p ow iew a­
jąc  g azetą  w  p o ko ju  nauczycie lsk im . — Ju ż  
do gazet się dostali.

— G dzie? G dzie? — p y ta li zac iekaw ien i 
nauczyciele .

— N a tu ra ln ie  w  ru b ry c e  „w y p ad k i” — 
rzek ł z p rzek ąsem  d y rek to r, p a trząc  n a  
s tru ch la łeg o  W ygow skiego. T en  n a w e t już 
py tać  n ie  śm iał. Było to  p rzed  lekc jam i, n ie  
w idz ia ł jeszcze sw oje j k la sy  i gotów  by ł 
p rzypuścić , że w szyscy  uc iek li n a  M adagas­
k ar.

— O kazu je  się, że sp row adzili Pogotow ie 
R a tu n k o w e  do jak iegoś starszego  p ija k a  na  
p rzedm ieściu . I sk ąd  oni m a ją  tak ie  p o ­
d e jrzan e  znajom ości? N ie rozum iem .

W szyscy nauczycie le  sk ie ro w a li su row e 
sp o jrzen ia  na  w ychow aw cę, jak b y  ten  so­
lidny  geog raf m ia ł ch łopcom  u ła tw iać  zaw ie­
ran ie  szkodliw ych  znajom ości.

— T am  są  w ym ien ione n azw iska?  — za­
p y ta ł n ieszczęsny w ychow aw ca.

— N ie. P odana  je s t k la sa  i szkoła: „po­

w szechnie szanow ane g im naz jum  im . S y ro ­
kom li” . W yrazili się bard zo  oględnie. T rzeba 
będzie tę  sp raw ę  zbadać.

Z an iepokoił się i k siądz  p re fek t, tro sk liw y
o m oralność  n iesfo rnych  ow ieczek szkolnych, 
choć znając  s ta n  dusz I b, n ie  m ógł p rzy ­
puścić  n ic  ta k  bardzo  złego. A ng lik  za to  po­
tęp ił od ra z u  cały w ypadek . K lasa  od ja ­
kiegoś czasu je s t ro z ta rg n io n a , ro b i lekcje, 
ow szem , a le  zdaw kow o. P rzed m io tu  n ie  lubi, 
m yśli o czym  innym , w yczynia  dziw ne za­
baw y  n a  k o ry ta rzu , co u tru d n ia  n auczyc ie ­
lom  życie w  szkole. U czniow ie szepcą coś ze 
sobą, m a ją  ta jem n ice  p rzed  innym i k lasam i 
albo znów  b ieg a ją  do s ta rszy ch  k la s  na  n ie ­
p o trzebne  pogadank i. K ró tk o  m ów iąc — po­
d e jrzan a  k la sa  i ta k  n iesam ow ita , że m ożna 
ją posądzić o ta jem n e  używ an ie  alkoho lu .

Tu długi, chudy  i obficie uw łosiony  n a u ­
czyciel zasłonił się „K u rie rem  Ilu s tro w a n y m ” 
n iby  k u r ty n ą  d a jąc  ty m  znać, że pow iedzia ł 
w szystko, co chcia ł pow iedzieć w  te j sp ra ­
w ie.

D y rek to r p o ta r ł b rodę  w  zam yślen iu , ale 
n ie  m ia ł an i chw ili czasu, bo m us ia ł n a ty c h ­
m iast być w  k u ra to riu m .

— N ajgorzej, że ja  n ie  m am  czasu. P an , 
n ies te ty , m usi sam  za ła tw ić  tę  h is to rię  — 
rzek ł w  k ie ru n k u  w ychow aw cy, a  „n ies te ty ” 
m ogło oznaczać ty lko  b ra k  zau fan ia .

— Ta I b  zaczyna m i . się n ie  podobać. 
Może n iep o trzeb n ie  zezw oliłem  im  k ilk a  dni 
tem u  n a  w ypełn ien ie  części p ro g ram u  po d ­
czas u roczystośc i op ła tka .

— P a n  d y rek to r zezw olił im  n a  m oją 
prośbę i z tym , że b io rę  za n ich  odpow ie­
dzialność — w trą c ił w ychow aw ca.

— No tak . A le zawsze... Pogotow ie... P ijak ... 
E! To n ie  je s t zajęcie  d la  p ierw szok lasistów . 
A p rzed tem  n a  te j lek c ji pokazow ej? K ilka 
dn i ty lko  o ty m  m ów iono n a  m ieście. Ze 
n adzw ycza jna  k lasa , że im pet, że pan ie  tego,

cdii
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Rozmowy 
z Czytelnikami

O trzym aliśm y  o s ta tn io  bardzo  
p rzy jem n y  lis t od  p. E d w a rd a  W. 
ze S łupska . N acechow any jes t on 
w ie lk ą  życzliw ością d o  naszego 
Z espołu red ak cy jn eg o  o raz  tro s ­
ką  o  to , byśm y m ogli spoko jn ie  
p racow ać. A u to r lis tu  p isze bo ­
w iem  m iędzy  innym i:

„Bardzo, m nie niepokoją listy  
pew nej grupy czytelników , za­
w ierające pytania odnośnie n ie ­
których dogm atów katolickich  
(czyściec, piekło, zm artw ychw sta­
n ie ciał), sakram entów  (chrzest, 
pokuta, Eucharystia) oraz prob­
lem ów  ekum enicznych... Moim  
zdaniem  piszą je  przeważnie 
Sw iadokow ie Jehow y, w ykorzy­
stujący te w iadom ości do sw o­
ich celów . Zazwyczaj bowiem  
w yśm iew ają pracow ników  za­
trudnionych w  redakcji „Rodzi­
ny” twierdząc, że oni (Św iad­
kow ie Jehow y) w iedzą więcej...

Trudno m i także zrozumieć, 
dlaczego Św iadkow ie Jehow y od­
noszą się krytycznie do spow ie­
dzi, skoro pokutę praktykowano

już w  czasach przedchrystuso- 
wTych i n ie  tylko w  narodzie 
izraelskim . R ównież obecnie, gdy 
Żyd dopuści się grzechu udaje 
się do rabina, by ten nałożył mu
— odpowiednią do w ielkości 
grzechu — pokutę. Zaś po jej 
w ypełnieniu przychodzi ponow ­
nie do sw ego zw ierzchnika reli­
gijnego, by ten zdjął z niego w i­
nę...”

W dalszej części sw ojego lis ­
tu porusza również nasz C zytel­
nik problem  ozdoby św iątyń  
rzym skokatolickich oraz w ystaw - 
ności podczas udzielania sakra­
m entów  i innych posług re lig ij­
nych.

S zanow ny P an ie  E dw ardzie! 
Serdeczeń ie  d z ięk u ję  P an u  za 
życzliw ość. C zuję się  jed n ak  zo­
bow iązany  p rzypom nieć  — o 
czym  już w ie lo k ro tn ie  na  łam ach  
n in ie jsze j ru b ry k i w spom ina­
łem  — że  „Rozm ow y z C zytel­
n ik am i” redagow ane  są  w  ty m  
celu, b y  za ich po śred n ic tw em  u - 
dzielać w y ja śn ień  tym , k tó ry c h  
n u r tu ją  p rob lem y  n a tu ry  re lig ij­
ne j. N ikogo  też spośród  zw raca ­
jących się do  nas ze sw o im i w ą t­
p liw ościam i n ie  posądzam y o złą 
w olę. D la tego  s ta ra m y  się odpo ­
w iadać  w szy stk im  zgodnie z 
n a u k ą  K ościo ła o raz  w łasn y m  
sum ien iem . Z d a rza  się  w p raw ­
dzie nieikiedy, że ludzie  zlej w oli 
w y k o rzy s ta ją  ów  fa k t, by  nas 
w yśm iać i w ykpić. Je d n a k  k a ż ­
dy m yślący  człow iek p rzyzna , że 
ta k ie  p o stępow an ie  n ie  nam  
przynosi u jm ę.

W yznaw cy re lig ii M ojżeszow ej
— podobnie, jak  to  m ia ło  m ie js­
ce w  StaTym  Z akonie — rów nież  
w spółcześnie p ra k ty k u ją  poku tę  
p ry w a tn ą . S ą bow iem  p rzek o n a­
ni, że  jeże li o d p o k u tu ją  za po­
p e łn ian e  g rzechy  przez w ypeł­
n ian ie  uczynków  p o k u tnych , m o ­
gą o trzym ać od B oga odpuszcze­
nie grzechów . N ie jest im  n a to ­
m iast znana  p ra k ty k a  w y zn aw a­
n ia  sw o ich  grzechów , >czy to

p rzed  B ogiem  (spow iedź ogólna), 
czy też  w p ro w ad zo n a  w  K ościele 
w  późn iejszych  w iekach  spo­
w iedź (indyw idualna) p rzed  k a p ­
łanem . P a m ię ta ć  jed n ak  p rzy  
ty m  należy , że n ie  w szystk ie  
w yznan ia  — w  ty m  rów nież  
Ś w iadkow ie Jehow y  — u zn a ją  
s ak ram en t p o k u ty  w  fo rm ie  
p rzy ję te j .przez K ościoły p ra w o ­
s ław n e  i k a to lick ie . Je d n a k  
w szyscy bez w y ją tk u  ludzie  
w ierzący  w  B oga zgadzają  się co 
do  tego, że m ożna o trzym ać  od>- 
puszczenie  grzechów  rów nież  
przez  p ry w a tn e  p rak ty k o w an ie  
uczynków  p o k u tnych .

W sp raw ie  w y s tro ju  św ią ty ń  
o raz  w y staw n o śc i obrzędów  sa­
k ra m e n ta ln y c h  i pozosta łych  po­
sług  re lig ijn y ch  w yp o w iad a łem  
się w ie lo k ro tn ie  n a  łam ach  „Ro­
dz in y ”. Jeże li z a tem  je s t P a n  w  
p o siadan iu  daw n ie jszych  n u m e­
ró w  naszego  ty g o d n ik a  z p ew ­
nością znajdz ie  P a n  w  n ich  o d ­
pow iedź n a  sw o je  py tan ie .

* *

P ro b lem y  n a tu ry  ogólnej p o ­
ru sza  p. P io tr  z  P io trk o w a  T ry ­
bunalsk iego . P isze on  bow iem  w 
sw ym  liście:

„Od dawna interesuje m nie  
problem  religii. Z dotychczaso­
w ej lektury poznałem  różne opi­
nie, dotyczące pochodzenia i zna­
czenia religii. N ie spotkałem  
jednak nigdzie książki, która 
przedstawiałaby tę sprawę z 
punktu w idzenia Kościoła. N ie 
w iem  również, kto zasługuje na 
miano człow ieka religijnego. Od 
dłuższego czasu obserw uję ludzi 
uchodzących za religijnych, gdyż 
często uczestniczą w  różnych na­
bożeństwach oraz biorą udział w  
licznych pielgrzym kach. R ów no­
cześnie jednak są trudni wTe 
w spółżyciu rodzinnym i sąsiedz­
kim, chętnie w yciągają rękę po 
cudze, zaś w  sw oim  środow isku

byw ają ustaw icznie powodem  
różnych intryg i nieporozum ień.

Proszę w ięc Duszpasterza o od­
pow iedź na pytanie: Co to jest 
religia i jaki jest jej cel? Na 
czym polega religijność? Będzie 
m i to pomocą dla w łaściw ej oce­
ny w łasnego postępowania oraz 
postaw  życiow ych innych ludzi”.

Szanow ny P an ie  P io trze! S ło­
w o „ re lig ia” — w ed ług  p isa rza  
p ierw szych  w ieków  K ościoła, 
L ak tan c ju sza  — pochodzi od ła ­
cińsk iego  w yrażen ia  „ re lig a re” 
=  w iązać. Poucza nais bow iem  
ona  o ty m  w szystk im , co p o w in ­
no nas łączyć, czy li w iązać  z B o­
giem . Uczy n a s  w ięc re lig ia , jak  
m am y B oga poznaw ać, kochać
— jak o  n ajw yższe  D obro oraz 
służyć M u. T ak  p o ję ta  re lig ia  
je s t w ięc zb io rem  p ra w d  o k re ­
śla jący ch  sto su n ek  cz łow ieka  do 
Boga, do  b liźn ich  o raz  do sie­
bie sam ego. C elem  re lig ii jes t 
n ie (tylko u reg u lo w an ie  życia 
człow ieka n a  ty m  św iecie, lecz 
w  p ie rw szym  rzędzie  osiągnięcie 
p rzez  n iego  w iecznego  szczęścia, 
czyli zb aw ien ia  duszy .

P rzy toczone p rzez  P an a  w y ­
pad k i s tan o w ią  p rzy k ład  fa łszy ­
w e j re lig ijności. R elig ijność ta k ą  
nap ię tn o w a ł Bóg już w S ta ry m  
Z akonie, m ów iąc p rzez  u s ta  p ro ­
ro k a : „T en  lud  czci, n ie ty lko  
w argam i, a le  se rce  jego d a lek o  
jes t ode m n ie ”. P odobn ie  s tw ie r­
dził S yn  Boży, m ów iąc: „Nie 
każdy, k to  do m n ie  m ów i: „ P a ­
nie, P an ie , w ejdz ie  d o  K ró les tw a  
N iebios; lecz ty lk o  ten , k to  pe łn i 
w olę O jca m ego” (M t 7,21). W y­
n ik a  z  teg o  jasno, że p raw d ziw a 
re lig ijn o ść  n ie  po lega w yłączn ie  
n a  m nożen iu  pacie rzy , an i n aw e t 
n a  d o k ład n e j znajom ości zasad  
w iary , lecz n a  k ie ro w an iu  się 
n im i n a  co dzień.

C zyteln ików  naszych  serdecz­
n ie  pozd raw iam  w  Jezusie  
C h rystu sie  o raz  życzę pożytku  z 
le k tu ry  naszego  tygodn ika .

DUSZPASTERZ

PORADY

L iczba chorych  n a  choroby  
żołądka, a  p rzed e  w szy stk im  n a  
chorobę w rzodow ą, s ta le  w z ra s­
ta, co w iąże  s ię  n ie s te ty  z  ro z ­
w o jem  w spółczesnej cyw ilizacji. 
Co w ięc  rob ić , ab y  n ie  stać  się 
p a c je n te m  lek a rz a  gastro loga?

M usim y  p rzed e  w szystk im  
w iedzieć, że cho robom  żo łądka 
m ożem y w  zn aczn y m  s to p n iu  z a ­
pob iec  p rzez  o d p ow iedn ie  p o stę ­
pow an ie . P o w in n y  n a  n ie  zw ró ­
cić uw agę  p rzed e  w szy stk im  te  
osoby, k tó re  w  ro d z in ach  m iały  
ju ż  cho robę  żo łądka , pon iew aż 
je s t o n a  za liczan a  do chorób  
dziedzicznych.

W śród  p rzyczyn  tych  chorób  
n a leży  w ym ien ić  p rzed e  w szy st­
k im  n e rw o w y  try b  życia, w a d li­
w e  o d ży w ian ie  i b ra k  ra c jo n a l­
nego w ypoczynku.

S ta n  psych iczny  cz łow ieka  w 
b a rd zo  is to tny  sposób w p ły w a  n a  
czynność p rzew o d u  p o k arm o w e­
go. Stwierdzono-, że cho roba

w rzo d o w a  częściej w y s tęp u je  u  
ludzi, za jm u jący ch  n ie k tó re  od ­
p o w iedz ia lne  s tanow iska , a  także  
u  osób p racu jący ch  w  zaw odach  
n a rażo n y ch  n a  rozliczne  stresy . 
Z au w aża  się  ła tw o , że ju ż  zw y ­
k ła  z m ian a  s tan o w isk a  i spokój 
dzięki o d e rw a n iu  się od  czynn i­
ków  stre su jący ch  m oże p rzy ­
n ieść p o p raw ę  sam opoczuc ia  cho­
rego.

O g rcm n a  w iększość chorych  z 
ch o ro b ą  w rzo d o w ą  sk a rży  się  n a  
n e rw o w y  try b  życia, n a  k łopoty  
ro d z in n e  bądź  w  z ak ła d z ie  p r a ­
cy. O czyw iście sp rz y ja ją  tem u  
w spółczesny  try b  życia  i c iąs ły  
pośpiech . To w ła śn ie  je s t z re sz tą  
je d y n ą  p rzyczyną dolegliw ości 
n e rw icy  p rzew o d u  pokarm ow ego, 
scho rzen ia  ch a rak te ry zu jąceg o  
się  częstym i bó lam i, p rzy  k tó ­
ry ch  n a w e t z a  pom ocą d o k ład ­
nych  b ad ań  k lin icznych  n ie  
s tw ie rd za  się żadnego o rg an icz ­
nego  t ła  tych  dolegliw ości. Z da­
rz a  się n a w e t w y stęp o w an ie  tzw . 
ow rzodzeń  s tresow ych  u  ludzi

Choroba wrzodowa

po pow ażnych  p rze jśc iach  p sy ­
chicznych, po  w y p ad k ach  i u ra ­
zach o ra z  po  ciężkich  chorobach . 
M ogą się  one  o b jaw iać  n a w e t 
k rw o to k am i z p rzew odu  p o k a r­
m ow ego.

T ak  w ięc  jed n y m  z n a jw a ż ­
n ie jszych  czynn ików  zap o b ieg a­
n ia  cho rob ie  w rzodow ej je s t  u n i­
k a n ie  n ap ięć  ne rw o w y ch  i u m ie ­
ję tność  ich  e lim in o w an ia . N a­
s tęp n y m  zaś w ażn y m  śro d k iem  
zapob iegaw czym  je s t  w łaśc iw y  
odpoczynek. N ie m ożna bow iem  
b ezk a rn ie  ek sp loa tow ać  w ła sn e ­
go o rgan izm u, n ie  d a jąc  m u  nic 
w  zam ian . P o trzeb n y  je s t kon ie- 
czn ie  ru c h  n a  św ieżym  p o w ie t­
rz u  i w ięcej snu . Z n ak o m ic ie  r e ­
g e n e ru ją  sy s tem  n e rw o w y  spo rty  
u p ra w ia n e  rek reacy jn ie . U rlopy  
n a leży  p lan o w ać  i spędzać tak , 
aby  b y ły  one ja k  n a jb a rd z ie j

r H B a B H H H H b J I

beztro sk ie , aby  zdoby ty  n a  n ich  
zap as  s ił by ł w y sta rcza jąco  duży 
n a  p rze trzy m an ie  całorocznych 
stresów .

B ard zo  w ażn y m  czynnik iem  
zd ecydow an ie  n iek o rzy stn ie
w p ły w a jący m  n a  żo łądek  je s t 
p a len ie  ty to n iu . T o w szystko  r a ­
zem , czyli n e rw o w y  try b  życia, 
w a d liw e  od żyw ian ie  i p a le n ie  ty ­
to n iu  sp rzy ja  w y b itn ie  ro zw o jo ­
w i choroby  w rzodow ej. N iedo­
puszcza lne  zaś w  ogóle je s t  p a ­
len ie  ty to n iu  p rzez  osoby  już 
cL ore n a  chorobę w rzodow ą.

R ów nież p ra w ie  n iek o rzy stn y  
w p ły w  n a  żo łądek  m a p ic ie  w  
n a d m ia rz e  p raw d z iw e j k aw y  i 
spożyw an ie  alkoho lu . U żyw ki te  
p o w o d u ją  w z ro s t w y d z ie lan ia  
żo łądkow ego i m ogą sp rzy jać  
rozw o jow i choroby.

14



W b u d u a rze  p a n u je  lek k i pó łm rok  z p o ­
w odu zasłon ię t3’ch okien , u m acn ia  go je sz ­
cze n am io t. N ie m oże zo rien tow ać  się, ja k a  
je s t po ra . Z ry w a  się  i w y p a tru ją , czy n ie  m a  
gdzie zegara. N iestety . N ie w ie  zupełn ie , czy 
sp a ła  z p a n n ą  A dą, czy sam a, i ja k  długo. 
W dom u p a n u je  cisza, ty lko  m u ry  d rżą  n ie ­
co od  ru ch u  n a  ulicy.

Z an im  k to ś w ejdzie , bo p rzecież  m usi 
w ejść, T e ren ia  s ta je  p rzed  lu s trem , p o p raw ia  
ca łk iem  w zburzone  i ro zsy p an e  w łosy. S u k ­
n ia  n a  n ie j ró w n ież  w  s tra szn y  sposób po­
m ię ta . J a k  się pokazać  n a  u licy?  Ż a łu je , że 
usnęła. P o w ra c a  do n a m io tu  po pogubione 
szpilk i. Z au w aża  p rzy  ty m  n a  d y w an ie  zdep­
tan y  b u k ie t. P odnosi go, o g ląd a  i p ra w ie  
łzy m a w  oczach. Ja k ż e  zgniecony, szczegól­
n ie  róża!... Z a łzaw ione  ź ren ice  p a trz ą  bo leś­
n ie  n a  w iązan k ę , a  m yśl s ta ra  sob ie  p rzy ­
pom nieć, k ied y  i w  ja k i sposób się to  s ta ­
ło. N ic n ie  pam ię ta . W ięc p a n n a  A da... Z 
ża lem  w ie lk im  p ro s tu je , po tem  ca łu je  k w ia ­
ty  i k ład z ie  je  tro sk liw ie  n a  o tom anie . P rz e ­
cież to  k w ia ty  z je j s tro n  rodzinnych , p o m i­
m o w szystko  ta k  te ra z  b lisk ich  sercu , a  p rz e ­
de w szy stk im  ta  p am ią tk o w a  róża...

W raca  znow u p rzed  lu s tro . B ardzo  je j 
spieszno, k to  w ie , ja k  pó źn a  pora... T rzeba  
co p rędze j biec do L udka! U p in a  szybko 
w łosy, je d n ą  ju ż  ty lko  m y ślą  poch łon ię ta ,
o L udku . N ie dba, że sk ro n ie  p ę k a ją  je j od 
b icia , to  przejdzie ...

W tsrn  drzw i s ię  o tw ie ra ją  i w chodzi p a n ­
n a  A da. J e s t  u b ra n a  w  różow y sz lafrok , z 
oczu b ije  je j w esołość!

— A, dzień  dobry...
W T e ren ię  u d e rza  radość, że się  spo tyka  

z to w arzy szk ą  podróży.
— D zień dob ry  p a n i — odpow iada  i p o d a ­

je  je j ob ie  ręce. — A ch, Boże, czy n ie  zas­
p a łam ?  T u  ciem o, s to ry  spuszczone, n ie  
w iem , k tó ra  godzina...

— C zw arta ...
— C zw arta?  Ju ż  po po łu d n iu ?
— T ak  się  p an i p rzes traszy ła ... n ic się 

p rzecież  n ie  s ta ło ?

=— O dzies ią te j m ia łam  iść do tea tru ...
— A p rzecież  te a t r  n ie  uc iekn ie! J e s t  czas 

n a  w szystko.
—■ No, ta k , ale... A  p roszę  pan i, czy p a n i 

sp a ła  ze m n ą ?  N ic n ie  pam iętam ...
— O w szem , spa ły śm y  razem ...
— I dlaczego p an i n ie  obudziła  m nie 

w cześn ie j ?
— J a  ró w n ież  w sta łam  p rzed  chw ileczką. 

T ak  pan i sm aczn ie  spała , że ża l mi było b u ­
dzić!

M ów iąc to, m ia s t podn ieść  sto ry , zap a liła  
e lek try czn e  św ia tło . T u reck ie  a b ażu ry  m a ­
g icznym  b lask iem  rozśw ieciły  b u d u ar.

— Ja k ż e  tu  p ię k n ie  — unosi się p an n a  
A da. — N ap raw d ę , ja k  w  sera ju !... C udny 
buduar...

T e ren ia  p o ta k u je  bezm yśln ie . Spogląda 
w p raw d z ie  po pokoju , je d n a k  je j dusza  je s t 
gdzie  indziej.

— A z  ty m  p an em  ju ż  się p an i w id z ia ła?
— W łaśn ie  od n iego w racam . M a p an i coś 

.bardzo  w ażnego  do ośw iadczenia...
— Ach, bo m y  m am y  razem  iść do te a t­

ru  i p ew n ie  czeka...
— M ożliw e. W  ta k im  raz ie  w  te j chw ili 

p rzyn iosę  p a n i w ody  do um ycia.
— A leż dzięku ję , ja  sam a  —  sprzec iw ia  

się  T eren ia , je d n a k  u służna  p a n n a  A d a  p o ­
s ła ła  je j c a łu sa  i zn ik n ę ła  za  d rzw iam i.

M yśl, że p a n  ju ż  czeka n a  n ią , rozw esela  
T eren ię . S w o ją  d rogą, n ic  się p rzecież  nia 
sta ło , chociaż zaspała . L ecz żeby ty lko  L u d ­
k a  za s ta ła  w  dom u... W n a jgo rszym  raz ie  
p rzed  p rzed s taw ien iem  sp o tk a ją  się w  te a ­
trze...

Po  chw ili T e ren ia  odśw ieży ła  się  w odą, za ­
p ra w io n ą  ja k im ś  p ach n id łem . W ogóle w szy­
stko  w okół trą c iło  zapacham i. Z kolei u - 
p rz e jm a  p a n n a  A da p o jaw iła  się z w ie lk ą  
tacą , n iosąc śn ia d a n ie  n a  dw ie  osoby. W i­
doczne było, iż ju ż  gospodarzy  n iby  w e  w ła s­
nym  dom u.

— Z jem y jeszcze śn iad an ie , n im  p rz y j­
dzie  p a n  R o zen d u ft ■— ta k  w o n n ie  p rz e d ­
s ta w ił się gospodarz  p an n ie  Adzie... Je s tem

o grom nie  g łodna, lecz czekałam  n a  p an i to ­
w arzystw o .

T e re n ia  d z ięk u je  je j za ta k  u jm u ją c ą  s e r ­
deczność.

P a n n a  A da je s t n iezw y k le  sw obodna i u- 
cieszona.

— R adość m o ja  n ie  m a  po p ro s tu  g ranic... 
będzie  m i tu  ja k  w  ra ju . I — szczebioce, 
z a ja d a ją c  śn iad an ie  — p an  R o zen d u ft to  z ło ­
ty  człow iek...

T e re n ia  rów nież  to po tw ierdza .
P iją  h e rb a tę  i k o n su m u ją  b u łk i z szynką. 

H e rb a ta , k tó rą  p ije  T eren ia , m a  jak iś  dz iw ­
ny, a le  p rzy jem n y  posm ak. P ije  ją  jed n ak  
ch ę tn ie , bo odczuw a p ragn ien ie .

— N ap raw d ę , ja k  bym  się  cieszyła, gdyby 
p an i p rz y ję ła  tę  posadę... O grom nie  p an ią  
po lub iłam ... Z osta łybyśm y p rzy jac ió łk am i, by ­
łoby n am  tu  dobrze, wesoło... P rzec ież  pan i 
za m ąż n ie  w y jd z ie  ta k  od razu... Z resz tą , 
po co się spieszyć i trac ić  w olność? N a to 
je s t  zaw sze  czas!

T e ren ia  w szystko  uza leżn ia  od w oli L u d ­
ka. O w szem , p ra c a  się  uśm iecha, ab y  n ie  być 
c iężarem . N ie w iadom o jednakże , ja k  L udek  
postanow i. D ow ie się  jeszcze dziś, będzie 
z n im  m ów ić o tym .

T ym czasem  ja k b y  pod  w p ływ em  serdecz­
ności p a n n y  A dy i b lisk iego  zobaczen ia  się 
z L udk iem , g łow a T e ren ię  p rz e s ta je  boleć. 
C zuła  się do tąd  p rzy g n ęb io n a  fizycznie, lecz
i to  jak o ś  m ija . R obi się je j co raz  w eselej, 
lekko i m iło. Ż aden  czarn ie jszy  ob raz  nie 
m a do n ie j p rzystępu . J e s t  p ew n a , że długi 
sen  i posiłek , a  w reszc ie  b liskość sp o tk an ia  
z L u d k iem  ta k  ją  błogo n a s tra ja ją . N achodzą 
ją  n a w e t ta k ie  m yśli, że se rce  drżeć  poczy­
n a  i m im o w oli się  ru m ien i. N ap raw d ę , ja k  
o n a  go kocha, ja k  m u  je s t oddana!

N ied ługo  d a je  się słyszeć lek k ie  s tu k an ie  
w  d rzw i i w chodzi p a n  R ozenduft, ja k  go 
n azy w a p a n n a  A da. W ita  się z T eren ią , za ­
różow ioną nieco, og rom nie  m ile, p y ta  o sen
i zdrow ie.
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COPOZIOMO: A -l) p ie rw sze  rad io  k ry sz ta łkow e, B-8) „chaos” w  g ło­
w ie, C -l) o k az ja  do o d śp iew an ia  „S tu  la t”, D-8) św iadectw o  d o jrz a ­
łości, E -l)  je d e n  z p ie rw szych  a p a ra tó w  film ow ych, F-7) f io lk a  z le - 
k iem , H -l)  u n iw e rsa ln y  klucz, 1-7) k asza  z b u lw  m an ioku , K -l)  oce- w
n a  n iedosta teczna , L-6) n ie s ie  pom oc w  nieszczęściu, M -l) p o r t n ad  B 
Jen ise jem , N-6) zap o ra  w  w a lk ach  ulicznych.

PIONOWO: 1-A) gość w eselny , 1-H) zn ak  Z odiaku , 3-A) in s tru m e n t 
geodezyjny, 4-K) k o m isja  k o n k u rso w a , 5-A) grzyb  albo  tan iec , 5-G) 
z a ren ą , 6-K) g łów ny  w y zn aw ca  is lam u , 7-E) a ren d a , 8-A) daleko  od 
K rym u , 9-D) z P rze łęczą  św . B e rn a rd a , 9-1) m iasto  n a d  R egą, 10-A) 
zw iastu n  dn ia , 11-F) lo k u m  n a  s ta tk u  d la  p rzew ożonych  tow arów , 
13-A) a n to n im  zysku, 13-H) żona R em b ran d ta , w ie lo k ro tn ie  przez 
n iego p o rtre to w an a .

Po ro zw iązan iu  odczy tać szyfr (p rzysłow ie lu d o w e ):

(M-2, N-12, B-8, C-10, B-3) (C-4, L-10, B-12, G-5, H-7) (F-9, F - l ,  C-7, 
K -3, K - l l )  (L -l, M - l l ,  A-2) (F-3, D-5) ( F - l l ,  N -7, H - l l ,  D - ll ) .

R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f ru  p ro s im y  n a d s y ła ć  w  c iąg u  10 d n i od  d a ty  u k a ­
z a n ia  s ię  n u m e r u  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  p o c z ­
tó w c e :  „ K rz y ż ó w k a  n r  38” . D o  ro z lo s o w a n ia  b o n  o szc z ęd n o śc io w y .
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R o z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i n r  27 
„ R a n n y  p ta s z e k  z n a jd z ie  z ia r n o ”  (c z u w ask ie ) .
P O Z IO M O : s u s p e n s a ,  N a n s e n ,  S o k r a te s ,  a b s u r d ,  e s t r a d a ,  t r a k to r ,  ro s z a d a , 
s z ty le t ,  e s te ta ,  s to t in k a ,  z a le ta ,  n ie s ła w a .
P IO N O W O : s y s te m , rz e sz a ,  s e k s ta n s ,  e se j ,  e la n a , F a s t ,  a s a n ,  A tla s , a n s a ,  f j /  
b r a k ,  to tu s ,  zn o s , t r y l in k a ,  A r .a d y r ,  s t r a ta .  ^  ■ i

Z a  p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  k rz y ż ó w k i N r  27 n a g ro d y  w y lo s o w a li:  M a r ia  
C h le b e k  z C z a rn e g o  D u n a jc a  i ' S ta n is ła w  Ł u k a s z e w s k i  z P o z n a n ia .

N a g ro d y  p rz e ś le m y  p o c z tą .
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wiosna
Miłość i smutek wciąż idą w parze...

(15)

P ra w ie  n a  ś ro d k u  n iska , szero k a  o tom ana  
o k ry ta  m ięk k ą , w e łn is tą  m a te rią , fa łd am i 
sp a d a ją c ą  n a  boki. C ałość b u d u a ru  m a  w 
sob ie  pociąga jący , w schodn i p rzepych . T chn ie  
z n iego jak iś  o sza łam ia jący  i lub ieżny  n a r ­
kotyk.

— P a n i będzie  ła sk a w a  spocząć chw ilecz­
kę — odzyw a się  gospodarz do T eren i i w sk a­
zu je  kozetkę . N a ty ch m ias t w rócę... A  p an i — 
zw raca  się  do b lo n d y n k i — zab ie rze  sw ój 
neseser i w alizki... Z an iesiem y  go do g a r­
deroby... P ro szę  za m ną...

T e ren ia  zo sta je  sam a. O grom nie  sen n a  ro z ­
g ląd a  się dookoła. D ziw nie tu  jak o ś  p ięk -

W ypiekanie drożdżowych ciast oraz trady­
cyjnych tortów  w ym aga zaw sze dużo czasu, 
a po ostatnich podw yżkach także pieniędzy. 
A le bez słodyczy obejść się  raczej trudno, a 
ponadto dobrze jest m ieć w  domu coś słod­
kiego — na w szelk i wypadek. I z tych to 
w łaśn ie  w zględów  proponujem y dziś P ań­
stw u k ilka przepisów  na n iek lopoliw ą słodką  
„galanterię”.

♦ • ♦

O bwarzanki (bajgielki). 1/2 k g  m ąk i, 8 b ia ­
łek , . 10 dag cu k ru , só l do sm ak u , zap ach  wg 
uznan ia , w an ilia , sk o rk a  z cy tryny .

B ia łk a  ub ić  n a  sz ty w n ą  p ianę , dodać m ą ­
kę, cuk ier. Z agnieść .ciasto bez d o d aw an ia  
w ody, lekko  .posolić i w szystko  dok ładn ie  
w yrobić. G dy k o n sy s ten c ja  c ia s ta  będzie  e la ­
styczna  i spoista , fo rm ow ać w ałeczk i o ś re d ­
n icy  2 cm . W ałeczki te  k ro im y  n a s tę p n ie  n a  
paseczk i o d ługości 12— 15 cm, z lep iam y  ko ń ­
ce i fo rm u jem y  ob w arzan k i. O b w arzank i 
w rzu cam y  do szerok iego  p łask iego  ro n d la  z 
w rzącą , lekko  oso loną  w odą.

G dy o b w arzan k i w y p ły n ą  n a  p o w ierzchn ię  
w y jm u jem y  je  łyżką  cedzakow ą p o  czym 
uk ład am y  n a  p o sm aro w an e j i oprószonej m ą ­
k ą  blasze. P ieczem y w  średn io  nag rzanym  
p ie k a rn ik u  n a  jasnoz ło ty  kolor. P o  w yjęciu  
z  p ie k a rn ik a  go rące  jeszcze  o b w arzan k i sm a ­
ru je m y  lekko osłodzoną w odą.

Obwarzanki kruchodrożdżowe. S zk lanka 
m ąki, 3 łyżk i oliw y, 4 łyżk i k w aśn e j śm ie ta ­
ny, 2 dag  drożdży, 3 łyżk i cuk ru , zapach  w a ­
niliow y.

nie... W szędzie dyw any, m akaty ... K ilk a  o b ­
razów  — jak ie ś  a k ty  kobiece... P rzy  n a m io ­
cie dz iw aczny  s ło ik  z ca łym  szereg iem  s to ­
jących  fa je k  z d ług im i cybucham i.

T e ren ia  w idzi w szystko, ja k  przez  m głę.
I rów nocześn ie  nachodzi ją  słabe, ró w n ież  
zam glone uczucie, że zna laz ła  się gdzieś d a ­
leko, bardzo  daleko. Z u p e łn ie  w  in n y m  św ie- 
cie, w  in n y m  pow ie trzu . W net by p łak a ła , 
je d n a k  św iadom ość, że L u d ek  je s t ta k  b lis ­
ko, tam  gdzieś za  k ilkom a m oże u licam i, 
w s trzy m u je  ją  od  p łaczu.

T ym czasem  za  k tó rą ś  śc ian ą  ro zp u s tn ik  
szepce b londynce, g ładząc je j k ró tk ie  w łosy:

— M oże się  u d a  ją  zatrzym ać... J e s t ta k  
naiw na... S łucha j, pieszcżotko, to  ju ż  tw o ja  
rzecz... J a  w ynagrodzę... T eraz  się połóż i 
śpij... N a ob iad  obudzę cię sam ...

B lo n d y n k a  ca łu je  go.
— M am  n ad z ie ję , że ją  p rzekonam ... P o tr a ­

fię!
— W arto . W ięc — pa! J a  jeszcze ta m tą  u - 

spokoję...
W ychodzi.
Po chw ili w s tę p u je  do b u d u a ru  z k ie lisz ­

k iem  czerw onego n a p o ju  n a  tacy.
T e ren ia  n a  jego  w id o k  podnosi s ię  z ko ­

zetki.
— Proszę  n ie  w staw ać... P a n n a  A d a  w róci 

za  k ilk a  m in u t, bo się p rzeb ie ra ... P ro szę  w y ­
pić ten  k ie liszek  n a  orzeźw ienie... )

— N ie, d z ięk u ję  — c ichu tko  odzyw a się 
T eren ia .

— Ależ, kon ieczn ie  p ro szę  w ypić, p an i jes t 
ta k  znużona.

N ie śm ia ła  m u  odm ów ić.
— T eraz  p ro szę  iść do n am io tu  i czekać 

p a n n y  Ady. M ożecie n a w e t p a n ie  spać... je s t 
czas... n a  p o lu  s tra sz n a  p lucha... O d z ie s ą -  
te j pó jdziem y  do te a t ru  po ad resik ... Do 
w idzen ia !

K ła n ia  się  z g a la n te r ią  i odchodzi.
P oczyna b łądzić  po k o ry ta rz u  i p a li p a ­

p ierosa . *ę
T e ren ia  sto i ch w ilk ę  i zb ie ra  m yśli. N ie-

Kącik kulinarny

Słodka galanteria
D o m ą k i dodać p o k ru szo n e  drożdże  — w y ­

m ieszać. D odać oliw ę, śm ie tanę , zapach  w a ­
n iliow y. Z agnieść ciasto, a  n a s tę p n ie  p rz y ­
k ryć  i p o zostaw ić  n a  20—30 m in u t. Po u p ły ­
w ie  ok reś lonego  czasu  u fo rm o w ać  w ałeczk i o 
śred n icy  1 cm  i d ługości 6—8 cm. Po  z le ­
p ien iu  końców  fo rm ow ać  m ałe  o bw arzank i, 
um oczyć k ażd y  z  n ic h  w  cukrze. U k ładać  n a  
b lasze  i p iec , aż u zy sk a ją  ja sn o z ło ty  kolcu-.

Obwarzanki ptysiow e. 1 szk lan k a  w ody, 12 
dag m ąki, 6 dag  m a s ła  lub  sm alcu, 5 ja j, 
szczypta  soli.

W .w ysokim  ro n d lu  zago tow ać w odę z  t łu ­
szczem  i o d ro b in ą  soli. Do w rz ą tk u  w sypać 
s topn iow o  m ąkę, m iesza jąc  d re w n ia n ą  łyżką, 
a  n a s tęp n ie  w  te n  sa m  sposób  dodaw ać po 
jed n y m  ja jk u . Po do d an iu  każdego  ja jk a  c ia ­
sto  n a leż y  u b ija ć  tak  d ługo, aż oba  sk ład n i-

ste ty , t ru d  d a rem n y , n ie  m oże ich u ch w y ­
cić.

W chodzi w olno pod  nam io t, od rzuca  
p łaszcz i boa i w p ad a  w  m iękkość  o tom any.

Z a n u rz a  u s ta  w  kw iaty .
— L udku , L u d k u  kochany... — d rży  je j na  

w a rg ach  szept.
N aw iedza  ją  p rze lo tn y  p ro m ień  m arzen ia

i złudy. Z d a je  je j się, że za  chw ileczkę  w e j­
dzie tu  L udek , że są  po ślu b ie  i oto n a ­
m io t ich  m iłości...

K o ja rzy  się ob razek  szczęścia — ju ż  pół 
n a  jaw ie  i pó ł w e śnie. Z a tru ty  napó j ją  
usypia...

G łow a T eren i chy li się n a  o tom anę... rę k a  
w ypuszcza  kw iaty ... O to ś lu b n y  b u k ie t n ie ­
szczęsnej...

Ju ż  śp i k am ien n y m  snem .
P o tw ó r m ężczyzny, „g en te lm en ” — h a n d ­

la rz  żyw ym  to w arem , zak ra d a  się n a  p a l­
cach  d o  bu d u aru .

— P roszę  pan i... p roszę pani... — rzuca  
badaw czo  szeptem .

Cisza.
W ięc w chodzi do n am io tu  ze zw ierzęcym  

ogn iem  w  oczach. T raw i go chuć od p ie rw ­
szej chw ili, gdy ją  poznał. J e s t pew ny, że 
n iew in n a  — sadyzm em  e lek try zu je  go czar 
o fiary ...

O hyda  w  lu d zk im  ciele sch y la  się nad  le ­
żącym  dziew częciem ^ b ły sk a  g łodnym i k łam i, 
dyszy n a d  n iep rzy to m n ą  i b ezb ro n n ą  is to tą .

S to p a  gadziny  m iażdży  k w ia ty , a  upodlone 
łap y  w y c iąg a ją  się ch y trze  — by zabić god­
ność człow ieczeństw a!...

VII
D opiero  po p o łu d n iu  T e ren ia  budzi się. W 

p ie rw sze j chw ili n ie  w ie, gdzie się  z n a jd u ­
je . Z b ie ra  pow oli m yśli i u św iad am ia  sobie 
ucieczkę z dom u, podróż, p rzybyc ie  do s to li­
cy, a  w reszc ie  sk o rzy stan ie  z gościnności u 
poznanego  pana .

Im  bardz ie j p rzy to m n ie je , czu je  coraz d o t­
k liw szy  bó l głow y i jak ie ś  ro zp rężen ie  w  c a ­
ły m  ciele.

k i tw orzyć  b ędą  je d n o litą  m asę. G dy ciasto  
będzie  dosta teczn ie  w y ro b io n e  uformorwać 
n iew ie lk ie  o b w arzan k i i u łożyć je  n a  posm a­
ro w an e j tłu szczem  blasze. C iasto  należy  u- 
k ład ać  w  odleg łości oko ło  3— 4 cm. Po u ło ­
żen iu  ob w arzan k ó w  b lach ę  w staw iam y  do 
p ie k a rn ik a . W tra k c ie  p ieczen ia  p ie k a rn ik  
p o w in ien  być k ilk a  ra z y  o tw ie ran y . U pieczo­
n e  n a  ja snoz ło ty  k o lo r o b w arzan k i posypu ­
jem y  cu k rem  p u d re m  i podajem y, n a  p rzy ­
k ład , ja k o  słodki d o d a tek  do czarne j kaw y .

Z ta k  p rzygo tow anego  c ia s ta  m ożem y up iec  
ró w n ież  p tysie . W tedy  zam ia s t w ałeczków  
u k ła d a m y  n a  b lasze  p o rc je  c ia s ta  w ielkości i 
k sz ta łtu  śred n ie j łyżeczki.

K ule herbatnikowe. 10 dag herb a tn ik ó w . 
10 d ag  m asła , 2 łyżk i dżem u, 1 łyżka  cu k ru  
p u d ru , ta r ta  czeko lada  lub  u ta r te  o rzechy

H e rb a tn ik i rozetrzeć , w ym ieszać z  cukrem , 
m asłem  i dżem em . Z o trzym anej m asy  z ro ­
bić m a łe  ku lk i. O toczyć je  w  ta r te j  czeko la­
dzie lub  o rzechach . W sław ić  do lodów ki na 
godzinę. P odaw ać  do h e rb a ty  lub  czarnej 
kaw y.

Z am iast chałw y  — w afle . 30 dag cuk ru , 4 
łyżki m iodu, 35 dag posiekanych  orzechów ,
1 o p ak o w an ie  suchych  w afli.

W  ża ro o d p o rn y m  naczy n iu  ub ić  p ianę, 
s topn iow o  dosypyw ać cuk ier. U b ite  b ia łk a  z 
cu k rem  u trzeć  n a  p arze , d o d a ją c  b a rd zo  p o ­
w oli m iód. G dy m asa  zg ęs tn ie je  dodać u ta r ­
te  orzechy . G o rącą  m asą  sm aro w ać  w afle  — 
m ocno ucisnąć. P o w in n a  p ow stać  z w a r ta  m a ­
sa, k tó rą  p o  o s tu d zen iu  k ro im y  ja k  tra d y c y j­
n ą  chaŁwę.

B ronisław a


